
Nr. 20. We Lwowie — Czwartek 20 Stycznia 1898. R o k  i i m n
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi.

Lwowie na p row incji za granicą
niesięeznie 1 zł. 50 et. 2 zł.

kw artalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

B V ~  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
N ar. (ul. "Karola Ludwika 3) mają prawo z "  p e ł- 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania ksiąiek z «zy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F . H. Kiehtera).

D on iesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubaeh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dal nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 
esntow od wiersza.

Num er kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano —> dla prowincji o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: wr Lwo­
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. K au l 
Ludwika 1. 8 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 3 9 
rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasenstein k  
Vogier (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — B uć.lf 
Mosst Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergas.^e 1'-
— M. Dukes Nachf. M ai Angenfeld & E m ere  
Lessner W ellzeile 6 — Schaliek W ollzeile 11 i 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu A  Stei 
n e r; w Frankfunole: n. M. H aasenstein & Voglfi ' 
G. L. Daube & uomp ; w Warezawle: R eiobm i:
& J r  ndler.

CENA 04Ł0SZEŃ: Ojłosz-nlL ZwyozaJne n i  j . d n  
szpaltowy wiersz drobnym druidem lub jego miejsi ■ 
10 et — Nade ■taur za wiersz lub jego miejsce 30 <
— Głosy pnblloznośol za wierni. lub jego miejsoe 50 < >,
— Prywistna kerespondencya 3 et. od wyrazu. — 
Kart) korespondencyjni dla drobnych ogłoszeń 30 e

BIURA REDAKCYI:
o tw arte  od 10

ul. K opern ika  7. I. p iętro  
12 ran o  i oćf 6 —6 w ieczorem . E e d a k t o r :  D r. A LEK SA N D ER YOGEL. BIURA A D M IN ISTR A C Y I: ul. Karola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez p rzerw y.

Rozbój krzyżacki.
Lw ów  d. 19 stycznia.

Z straszliw ą boleścią zapieuje u l 
tr& polakoiercza Post berlińska — o r­
gan w ysłużonych dyplom atów i ge- 
heim ratów  pruskich, że ja k  w iele in ­
nych w lecie podniesionych planów
ustawodawozyoh, tak  też zam« Lać
m usiano zm iany ustaw y o zgrom adzę 
n -ich , na k tó rych  obraduje się w ję 
zyku  polskim. „Ale oczywiśoie oboia- 
no un iknąć w szystkiego, ooby do pro 
w adzić mogło do rozdw ojenia s tro n ­
n i 'tw , n a  k tó re w ra jchstagu  i p rzy  
wyborach liczyć s ię  inusi"-

Mimo to dnci. k r z y ż a c k i  podnosi 
p rojekt za p ro jek tem  do w ygubienia 
polonizmu, P raw ią n a w et o praym u- 
g0wem wyzuoiu szlachty polskiej z 
ziemi- P ro jek t to  n ie nowy. W szak jen .
jleasdorff, jak o  nam iestn ik  Galicyi, 
proponował tosam o austryaokiem u rz ą ­
dowi ceiitralueniu u ozy n :ó w naszym  
kr»ja * ^ ®  oo zrobić z chłopam i, k tó ­
rych w ykupić niepodobna a o zgerm a- 
nissowamu jch j, * WCal9 m ow y być
nie 1

Spr-iwa W yanaozenia now ych 100 
miljonów m arek na  rzecz kom isyi 
kolo/Ń*aoy jnej, jakko lw iek  odnośny 
projeltfc dopiero dzisiaj zosta ł se j­
fo w i _ pruskiem u przedstaw iony , zo- 
st*ł* J uż poniekąd w tym  sejm ie o 
ne^daJ Poruszoną p rzez w olnom yślno­
ść p °« »  R i c h t e r a  z okazyi obrad 
nad budżetem .

Poseł R ich ter tak  m ów ił:
,  Jako jeden  z najw ażniejszy oh n o ­

wych Wydatków widzę w budżeoie 
„ 8t»wioną kw otę 400-000 m arek  pod 
bobam«tycznym ty tu łem  , d la fo ry to w a  
n j# n i“m ieotwa na kresach w schodnich", 
jakkolw iek n iek tó rzy  upom ii ają, aby 
pr*y pierw szem  ożywaniu budżetu  n ie 
p0ruszaó Bprawy polskiej, j a  owszem 
sądzę, że ta k ty a a  to  m ylna, gdyż o- 
góln*1 rozpraw a budżetow a pow inna 

obejmowaó w szy stk ie  spraw y 
^8zniejg2e) m ianowicie te, k tó re  zo­
stały Liową tronow ą do tkn ięte . Tych 
ąOU.OOO m arek, k tó re m ają tw erzyó 
fundusz dy sp o zy o jjn y  dla rządu, to 
nic innego, ja k  ty lko  fundusz g ad z in o ­
wy (z ozasów Bism arka). Na trzy  do 
latereeh m ilionów głów, o k tó re  cho­

dzi w Poznańskiem , p rzypad łby  z 
ty ch  ^Oo.OOO m arek zaledwo jed en  n i­
kol (li fenigów ) na głowę. (Wesołość.) 
I  °óż to  znaczy ? Z drugiej zaś stro- 
L5 i coby powiedziano, gdyby n. p. w 
' 7-®chaoh albo na M orawie uchw alono 
I1Tidusz dyspozyoyjny dla w zm ocnie- 

czechizm u przeciw  n ieraiectw u? 
Tak sam o ma się rzeoz z funduszem  
stum ilionow ym  na osiedlenie Niem- 
tów  i forytow anie ich przeciw  Po­
lakom.

„Dotyohozas n ie  j e s t  rzeczą jasną , 
do czego w łaściw ie zm ierzał BiBmark 
z oałym szeregiem  prześladow ań P o la­
ków. Ale od owego czasu za ję to  nastę  
pnie inne stanow isko  wobec Kolaków. 
Był czas, k iedy  Polaków  m ile p rzy j 
toowano u dw oru, kiedy p. Kościelski

w ielki m iał w pływ  n a  dw orze, k iedy  
za pomocą Polaków  p rzep arto  k red y ty  
na  flotę i wówozas na  pew nem  zeb ra­
niu  oświadczono, ze za g losow anie za 
tem i k redy tam i na  flotę, pozw olono w 
zam ian mówió w szkołaoh po polsku. 
D la tej zygzakow ej po lityk i co do Po­
laków  n ie  m a m nie. Polacy n ie są nam  
w olnom yślnym  tak  blizoy, ja k  kon 
se r waty storn i cen trum , ale n ie  mogę 
p rzyczyn iać się do tego, aby  ohoó m e 
form alnie, to  m ateryain ie  naruszano  
rów noupraw nienie, ja k ie  k o n sty tu cy a  
w szystk im  obyw atelem  p aństw a n a­
dała.

„Pod w zględem  pozytyw nym  z re ­
sztą  fundusz stum ilionow y n ie w iele 
dokazał, — rzecz szczególna, że ty lu  
w iaśnie Polaków  w ykupiono, ilu  ioh 
na  posiadłościach ozynszow yeh osie­
dlono. (W e s o ł o s  ó; n a w o ł y w a n i a  
z p r a w i c y ) .  Ale w iem  bardzo  do­
brze, iż jen era ln y m  kom isyom  pono­
w nie nakazano, n ie  osiedlać żadnych 
ju ż  Polaków  na posiadłośoiaoh o z jn  
szow yoh. Tylko, że to  je s t  w łaśnie 
now em  pogw ałceniem  zagw aran tow a­
nej rów nośoi wobec praw a. Ba, posu- 
flięjto się ju ż  naw et do tego, że jene- 
ra ln e  kom isye m ają na  siedliska ozyn- 
szowe n ie dopuszczać żadnych  N iem ­
ców kato lików  albo z Polką ożenio- 
nyoh. J e s t  to  juśoió w ielki kom ple­
m en t z w aszej s tro n y  dla po tęg i ko­
ścioła kato lick iego  i dla powabów  Po­
lek (W e s u ł o ś ó), ale spraw iedliw ością 
to  n ie je s t.  Tern postępow aniem  po tę­
guj eoie w łaśnie ducha narodow ego lu ­
dów zw alczanych  i zaostrzacie k o n ­
tra s ty . Nie je s t  to  też  dowodem  szcze­
gólnej siły  ze s tro n y  państw a, jeżeli 
ono oświadoza, że n ie  może ohowaó 
w sw ojem  łon ie żadnyoh mówiący oh 
oboym języ k iem  odłam ów  narodo­
w ych1*.

N astępnie poruszy ł p. R iobter t a ­
kże prześladow anie M azurów wscho- 
dnio-pruskioh, k tóryoh jed n ak  do Po­
laków  nie za licza! W ogóle wolnom yś 
lni P rusacy  i Niemcy zgoła n ie są po- 
io r.o f larrr — owszem  byliby  radzi, 
gdyby Polaków  prześladow ano i w y tę­
piono, ale w sposób taki, k tó ry b y  nie 
potęgow ał w łaśnie duoha polskiego, a 
p rzadew szystk iem , aby w praw ieni na 
prześladow aniach Polaków  urzędm oy 
m e uczyli się brać n a  seryo do wol- 
nom yśluych...

Należy tu  zanotow ać jeszoze oo w 
spraw ie tej mówi w olnom yślny B & rli-  
ner Tayeblatt. P ism o to je s t  bardzo re 
de tem u, że rządow i m ają być dane 
fundusze  na rozszerzan ie  i zak ład a­
nie niem ieckich b ib lio tea  ludowyoh w 
okręgach polskich, ty lko  sprzeciw ia się 
tem u, aby teuji b ib lio tekam i k ie ro w a­
ły w ładze rządow e, k tó re  je  zapycha­
ją  b roszuram i w pozytyw nym  duohu 
p ro testanckim  i konserw atyw nym  — 
podczas gdy gm iny  i p ry w a tn e  sto­
w arzyszen ia szerzy łyby  lite ra tu rę , 
n ieuznająoą żadnego dogm atu  i anty 
konserw atyw ną,..

Jed y n y m  a stałym  przy jacie lem  
Polaków  w Prusieoh je s t  cen trum , tj. 
stronnicuw o kato lick ie. Jed en  z jego

naozelnyoh organów  ponow nie obło- 
szoze „akcye an typo lsk ie" i p o w iad a :

„Czogcż m oże rząd  w ym agać od 
polskich obyw ateli p ań stw a?  Aby u- 
staw  słuchali, podatk i płaoili, i w 
danym  razie  w bitw aoh p ań stw a  w al­
czyli 1 Ale nie może dom agać się, aby 
sw oje oenne dobro, jakiem  je s t  języ k  
o jczysty , sakryfikow ali. Czoimy tyóh, 
którzy w sm utnych  czasach od ro*-u 
1806 do 1818 wysoko dzierży li sz tan ­
dar n iem iecki i n iep rzystępnym i się 
okazali d l i  w pływ u franonsk iego ; u- 
pom inam y Sasów siedm iogrodzkich i 
Niemców nadbałtyok ieh  w Rosyi, aby 
w ytrw ali w boju o swój ję z y k  rodzi­
my. Śpiew am y: „Muttersprache, M u t-
terlaut, wie so wonnesam und tra u tlu 
Co jeże li tak  wieloe ozoimy i cenim y, 
to  n ie ohciejm yż języków  w yryw ać 
innym  narodow ośoiom , k tó re  los w n a ­
sze koło zapędził 1 I  n a  oóż m a się 
przydać ta  papugow a niem czyzna, j a ­
ką in n i z przym usu  p ap la ją?

„Szlaohetnie i ro z tro p n ie  byłoby, 
nadać tym  innym  narodow ośoiom  zu ­
pełną wolność językow ą, abyśm y — 
je k się w yraził L u te r — „m ieli z nioh 
dobrych p rzy j aoiół i w iernych  sąsia­
dów . Na napór n astęp u je  zaw sze od­
p ó r; a w czasaoh dzisiejszych , k iedy 
•joozucie narodow e tak  się ooknęło, 
n ie  dadzą się w ynarodow ić naw et 
szozepy tak  d robne ja k  L itw in i, a 
tomui n m o j Polauy, naród  o 16 m ilio­
nach au sz  i z dzieje m> długiem  we 
wielu w zględach sław nem i. N atom iast 
daleko łatw iej rozw ik ła ją  s ię  konflik­
ty , jeżeli się uoiBków i p rześladow ań 
zanieoba" itd .

J a k  p rzy d ep tan a  żm ija sy k n ęła  na  
ten  a r ty k u ł Post.

Motywa projektu stum lllonow ego
% B erlina te leg ra fu ją  n am :
W m otyw ach do p ro jek tu  p rzed ło ­

żonego dziś sejm ow i p rusk iem u  w y- 
znaozenia dalszyoh s tu  m ilionów  m a­
rek  „na popieranie osiadłości niem ieo- 
k ich w Zaohodnioh P rusach  i Poznań 
sk iem “ podnosi rząd  m iędzy  innem i, 
że dzieje ostatn iego  dzi6S.ęvio.cciarpo- 
tw iu n lz iły  konieczność postępow ania 
w m yśl ustaw y z 26 kw ie tn ia  1886 
(k tó rą pierw sze sto m ilionów  w yzna- 
ozono), i w ykazuje, że zm iany w sto­
sunku siły  pom iędz) narodow ośoią nie- 
mie ką a polską o i ą g l e  s i ę  o b r a  
o a j ą  n a  n i e k o r z y ś ć  N i e m c ó w ,  
i że m a ł a  p o s i a d ł o ś ć  p o l s k a  
n a  w s i  s t a t e o z n i e  w z r a s t a .  
Ale t a k ż e  p o  m i a s t a c h  okazuje 
się pod wielom a w zględam i w zm aga­
nie się polskiej narodow ośoi w s t a  
n a o h  ś r e d n i o h ;  Polacy  io iile  się 
odosobniają od narodow ośoi niem iec 
k iej, i w ytw orzona przez k u ltu rę  n ie ­
m iecką m teligenoya w y słu g u je  się poi 
skim  celom narodow ym .

„Te dążności sep a ra ty s ty czn e  do­
prow adziły  do zao strzen ia  kon trastów  
i o stateczn ie do postępów  poloni- 
zm u w słow ie i piśm ie, k tó re  objaw ia 
się jak o  przycisz ujoie ludnośoi n ie ­
m ieckiej pod w zględem  społeoznym  i 
ekonom icznym . P rieo iw  tak iem u  ro z ­

wojowi rzeozy m usi rząd  stanow czo 
w ystąp ić d la oohrony z a g r o ż o n y c h  
n i m N i e m c ó w ,  tudzież d la  u trzy m a­
n ia  p o k o j u  i p o m y ś l n o ś o i  o b y ­
w a t e l i  p a ń s t w a . . .  Pozw olony d a ­
wniej fundusz okazuje się w prost nie- 
w ystarozająoym , aby przeprow adzać 
m ożna oele ustaw y  z tą  energ ią , j a ­
kiej s tan  rzeczy  w prow inoyaoh kolo- 
nizaoyjnyoh wym aga, i dcjśó do dosta­
tecznego i trw ałego  w zm ooniem a ży­
wiołu n iem ieckiego".

Szeroko dalej w j k łada rząd , że 
w ynik działalności komiByi k uoniza- 
cyjnej j e s t  zadow alający i sku teczny  
pod w zględem  społeozno-polityoznym  
i ekonom ioznym  (powyżej m otyw a 
w ręoz oo innego  twierdzą;; p. r, O. N ) 
ale dalsze działam i, tam uje  dotyoh- 
ozasowa w ysokość funduszu . Z tego 
będzie z końoem  ro k u  budżetow ego 
1897/98 około 80 m ilionów  w ydanych, 
a przew ażna część re sz ty  będzie zno­
w u d. 1 kw ie tn ia  br. p o trzebną na 
pokryoie poozątkow ego u rząd zen ia  no ­
wych sied lisk  „Żądane podw yższenie 
funduszu  kolonizacyjnego je s t  konie­
czne, aby  robo ta  ko lonizaoyjna i o- 
cbrona n iem iectw s n ie u sta ła , tudzież 
aby zapobiedz m ożna tw orzen iu  się 
gospoaarntw karłow atych  i f a t a l n e ­
m u  m nożeniu  się p ro !e ta ry a tu K.

Ci ki we to w yznanie zbaw iennośoi 
kolonizacyjnejl

Z prasy rosyjskiej.
W przeg lądzie  działalnośoi praw o­

daw czej roku  ubiegłego Noteoje W re- 
mim m iędzy innem i p isze :

„Rząd ro sy jsk i z ło ży ł bardzo w y ­
m ow ne dow ody, że  p rag n ą łb y  dzie­
w ięć gubern i] k ra ju  zaohodniego zw ró- 
oió nz  drogę praw idłow ego żyoia p ań ­
stw ow ego, zw ichniętego  pow staniem  
1868 roku . Rok ubiegły pow in ien  też 
w h is to ry i k ra ju  s tać  się epoką pa­
m iątkową- Mówimy o zn iesien iu  po­
datku  prooentow ego (kom-rybuoyi), ścią­
ganego z m ajątków  nieruohom yoh o- 
sób pochodzenia polskiego. U trw alenie 
państw ow ośoi rosy jsk ie j, z lan ie  gu b er- 
n ij zaohndnioh z pozostałem) miejsoo- 
w oioiam i oarstw a, stopniow e ru g o w a­
nie z pam ięoi narodow ej śladów  dzia­
łań  w ystępnych, oto w spaniałom yślne 
w yrazy, ja k ie  rozbrzm iały  z w ysoko­
ści tro n u  i zapew niły  ziem ianom  po l­
skim  ustępstw o rzeoeyw iste. Ten sam 
ch a rak te r nosi łaska inna, w yśw iad­
czona uozniom in n e  w: iroom  (t. zn. ka­
tolikom ) cyw ilnych zakładów  nauko- 
wyoh publicznych, k tóryoh zw oln io­
no od obow iązkow ego uczęszczania 
n ia  w dn i galow e na nabożeństw a p ra ­
w osław ne.

„Źyoie n ie  ozeka, a n a  p rzy sp ie­
szenie  norm alnego  porządku rzeozy 
w gubern iach , o k tó ryoh  mowa, w pły­
nie praw dopodobnio dodatnio  oczeki­
wane w prow adzen ie tam że in sty tu cy j 
ziem sk oh. Dobre z tego  powodu w ra ­
żenie w yw arła  nom .naoya genera ła  
T rockiego na generał g u b ern a to ra  w i­

leńskiego, bo jak o  dowodzący w o jsk a­
mi ok ręgu  w ileńskiego, nie je s t  on ob 
cym k ra jow : i zna zarów no jeg o  sto ­
sunki ja k  i usposobienia.

r Co się tyozy  gubern ij k ra ju  n a d ­
w iślańskiego i stosunków  rosyjsko 
polskich, o k tó rych  ty le  rozpraw iano 
w ostatn ich  ozasaob, być może, że 
p rzy stąp ią  tam  w reszcie do u zu p e ł­
nienia reform y w łościańskiej z rokn 
1874, to  je s t  do separacyi osad, do za­
pew nienia w łościanom  m ożliwości pro 
w adzenia gospodarstw  n a  g run tach  
n  ozby t rozdrobnionych , a przede- 
w szystk iem  do usunięcia  u tru d n ia ją ­
cych gospodarow anie służebności, czy 
to  za pom ocą umów dobrow olnych, 
ozy też  w drodze środków  praw odaw - 
ozyoh. W szystko to  ato li spraw y p rz y ­
szłości, k tó re  p rzy jd ą  na  porządek 
p rzy  osta tecznym  powrooie kra.,u nad ­
w iślańskiego do zw ykiej, pokojowaj 
kolei żyoia, na  oo ozasby ju ż  by ł w iel­
ki po 35 latach  ubieg łych  od krw a- 
wyoh w ydarzeń  o s ta tn io h ; toć całe po­
kolenie w yrosło ju ż  przeoie na g runcie  
pokojow ym .

„Ale podEtawy państw ow ośoi ro ­
sy jsk ie j i p raw a rosy jsl iego języ k a  
n ie  m ogą ulegać osłabienieniu  ze 
w zględu  n a  owe nadzie je  przyszłośoi. 
D latego to  w ub ieg łym  1896 roku za­
padło rozporządzenie, aby w czynno­
ściach to w arzy stw  kredytow ych miej 
skich w K rólestw ie polskiem  zaprow a­
dzony zosta ł języ k  ro sy jsk i. Znaczy 
to, że urzędująoy  w podobnyoh insty - 
tuoyaoh p ryw atnych , ju ż  w chodząc na 
służbę, m uszą posiadać g ru n to w n ą  z n a ­
jom ość języka rosy jsk iego  *

K0RESP0NDENGYE..
W arszaw a 17 styoznia.

(Towarzystwo dobroczynności).

T egoroczne w alne zgrom adzenie 
w arszaw skiego T ow arzystw a dobro - 
ozynnośoi było n iezw ykłe. Jaw iło  się 
ok</ło 700 cz ło n k ó w ; liczba ru do tych­
czas na  żadnem  zeb ran iu  n ie  w idzia­
na. A i w ygląd  sali był też  odm ienny, 
n iż  zw ykle. Nie u jrzeliśm y tu ta j tylko 
ludzi, którzy n ie  m ająo oo zrobić 
z w olnym  ozasem, przychodzą na o- 
golne zgrom adzenia, ab y  w ysłuchać 
w milczemiu spraw ozdania, rzucić  swój 
g łos w yborczy do urny , gdy  tego po­
trzeb a  i pójśó spokojnie do domu 
Księża, inżynierow ie, doktorzy, adw o­
kaci, n o taryuszy , literaoi, arystokracya 
rodow a i pieniężna, w iele dam  s ta r­
szych i m łodszych zapełn ili salę po 
b rzeg i.

Z eoranie to  św iadozyło przede- 
w szystkiem , że gdy  idzie  o insty tuoyę 
doniosłego znaczenia społecznego u nas, 
o jej p rzyszły  działalność i o zazna- 
ozenie, że  d z ie je  te j in sty tuoy i nie 
m ogą być zw iązane z onobą tej lub 
owej jed n o stk i, leoz m uszą iść torem  
w łaściw ym , nakreślonym  przez potrze 
by  społeozne i o zrozum ienie tyoh 
po trzeb  ze strony  organów  k ie ru ją ­

cych, potrafim y o trząsnąć się ze zw y ­
kłej naszej ap a ty i i pospieszym y tam , 
gdzieśm y pow .nni być obecni. Zebra­
nie to  św iadozyło dalej w yraźnie, że 
w insty tucyaoh  społecznych zbioro­
wych, jed y n ie  pow aga zbiorow ej pra- 
oy i rospc rządzeń zostan ie  zawsze 
uszanow aną, absolutyzm  jednostk i, 
k tóraby  uznaw ała in s ty tu c ję , jakby  za 
swą w łasność, w k tórej dow olnie ro z ­
porządzać się iroze, n ie zn a jaz ie  n i­
gdy uznania. In sty tu cy a  żadna nie 
m oże i nie pow inna zależeć od osc- 
b .stych  przekonań  tej lub owej j e ­
dnostk i w zarządzie, leoz k ierunek  je j 
we w szystk ich  częśoiach składowyoh 
m usi być w yrazem  zbiorow ej opm i. 
ludzi, praoująoych dla je j  dobra.

P rzebieg zeb ran ia  by ł w ogólnym  
zarysie następnjąoy:

Po zagajen iu  zebran ia p rzez  p re ­
zesa ks. M ichała Radziw iłła, podnie­
siono kw estyę uch hienia form alnego 
ze s trony  prezesa Tow arzystw a, doty- 
czqoego sposobu zw ołania zeb ran ia  ogól­
nego. Jako  uohybienie zarzaoono zb y t 
późne ukazanie się ogłoszeń o zeb ra ­
n iu  i w ydaw anie k artek  w yborozyoh 
na ty d z ień  p rzed  zebraniem , zam iast 
przy  w ejściu do sali. Na za rzu t ten  
odpow iedział prezes, że  dążeniem  j e ­
go było w łaśnie zapew nienie w yborom  
ścisłej legalności.

N astępnie k toś zażądał otw arcia 
u rn  w yborozych oelem przekonania 
się, ozy rzeozywiśoie są puste . Po 
o tw arciu  u rn  znaleziono w nioh ja z  
kilka k artek . O krzyk oburzenia w yry ­
wa się z g rupy  opozyoyi, ale po ohwili 
w yjaśnia się, że zaszła prosta om yłka, 
do k tó re j kilku członków p rzyznaje  
się otw aroie. Opozyoya m ilknie, a 
s tronn ictw o  p rezydyalne bije z kolei 
oklaski.

Po tym  senzaoyjnym  na raz ie , a w  
rezu ltac ie  hum orystycznym  ty lko  ep i­
zodzie, zabii ra głos p. Nowodworski i 
w obec m ożliw yoh n ieporozum ień uw y­
d a tn ia  po trzeb ę  zaprow adzen ia fak ty - 
oznej, śoisłej kon tro li nad  sk ładaniem  
głosów w yborozyoh. RoLpoozyna się 
sk ładanie k a r t w yborozyoh do u rn  w 
asystenoyi 12 asesorów, poozem od- 
ozytuje p. Suligow ski spraw ozdanie z 
działalnośoi za  ub ieg łe 3 lata, zazn a­
czające praoe pod jęte  nad  w ielu re fo r­
m am i w o -gan iza  y i w ew nętrznej, o- 
raz  n iezw ykle pom yślny rozw ój tow a­
rzystw a, w yrażający  się w pow iększo­
n ym  w  tró jn asó b  w zroście doohodow 
Za owocną tę  praoę obeoni sk ładają  
zarządowi podziękow  tnie, a  p. Jab ło ­
nowski w przem ów ieniu  swem  p ragn ie  
zaakcentow ać, że owo podziękow anie 
zgrom adzen i uchw alają  ty lko  pod a- 
dresem  zarządu , z w yłąozeniem  uame- 
go prezydyum .

Po uohwaleniu budżetu  n a  r o t  p rzy ­
szły  i zdecydow aniu, w brew  k ilku  
głosom , że 6-rublow a sk ład k a  ozłon- 
ków m a być pozostaw iona w dotyoh- 
ozasowej wysokości, p rzew odniczący 
ośw iadoza, że na porządku  dziennym  
obrad zn a jd u je  się w praw dzie odczy­
tan ie  k ilk a  opraoow anyoh p rzez za­
rząd  in s tru k cy j, ale spraw ę tę, jako

Opowiadanie wigilijne

G u y  C h a n t e p l e u r .
Z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

Jeg o  ochłc^zcr". ju ż  bardzo m i­
łość pociesE jła się prędko po tym  
zaw odzie, ale buntow ała się m iłość 
w łasna.

Chciał ju ż  1 ;edz, robić w ym ów ai. 
bodaj u*w et scenę zazdrośoi k ap ry  
śnoj diTetce, ale po oh w ili rozw agi, 
rzek ł so b ie :

— Ha! m niejsza o to, j a  je j  się 
znudziłem , a ona m nie, więc m iędzy 
nam  kw ita.

1 popadł znow u w obojętność dla 
niej zupełną, tak  w ielką, że pożałow ał 
k ró tk ie j ale gw ałtow nej m iłostk i. W 
życiu  jego  i w serca  by ła  te ra z  p u s t­
ka  — m ógł ją  ty lko  p racą zapełn ić. 
To też o trząsn ą ł nię z p rzykrych  
w sp o m ireu  i zasiadł znowu do p 
s a m a .

III.
V - 1 nie na ozw artem  p ię trze  by ł 

„kąoik" p an i C orm ont de Boibsb i „ką 
oik* panny  Geni Sauge.

Pa.ui Corm ont de Boisse, saoha, 
w y to k i, sześćdziesięcio le tn ia  dam a o

tw arzy  kośoisGej, św idrująoyoh oczkach 
i d ługim , spnszozcnym  nosie, zasia­
dała  po lewej s tro n ie  kom inka n a  fo­
telu  starośw ieckim , przed  sto lik iem  do 
roboty . Leżały na nim  zw ykle okulary , 
książki treśoi m oralnej i jak aś  robo ta  
włóczkowa.

P anna Sauge, ja sn a  blondynka, pul- 
ohnintka, rn m a n a , z zad arty m  no­
skiem , oozym a podłnżnem i ja k  m ig ia  
ły, upodobała sobie fram ugę okna. Tn 
ozytyw ała u lubionyoh swoioh autorów  
— W iktora Hugo, L&martina, C bateau- 
brianda, tn  n ieraz  z k siążką na kola 
nach, snu ła  n ieprzerw ane pasm u dzie 
wiozyoh m arzeń .

T rudno  sobie w ystaw ić dw oje is to t 
bardziej sprzeoznyoh pod względem 
ch a rak teru , usposobień i pow ierzcho­
wności, ja k  pani C orm ont de Boisse i 
panna E ugen ia  Sauge.

Od ohwili, gdy  przyw ieziono  t r z y ­
le tn ią  zaledw ie Genię i oddano ją  pod 
opiekę pani C orm ont oiotka i s lostrze- 
m oa n ie  rozłąozały  się wcale, leoz p rzy­
w iązan ie ioh do siebie było  raozej kon- 
wenoyonalne, n iż  istotne.

Pani Corm ont uwi żała się za pobo­
żną, bo ohodziła do knśoioła, rozdaw a­
ła ja łm u ż n y ; by ła  to  jed n ak  n ie treść  
ale fo rm a; pom im o p rak ty k  i pew nej 
ho jności m iała serce osohłe, sam olubne 
i duszę poziom ą; sam a oieszyła się 
w ybornem  zdrow iem  i dużą fortuną, 
więo ohoroba i nędza bliźniego woale 
jej n ie w zruszały .

Jed y n ą  je j tro sk ą  było oszozędzać 
sobie w szelk ich  k łó tn i, w szelk iego  t ru ­
du, w szelkioh k łopotów  i w zruszeń, 
k tó reby  ,ą m ogły w yprow adzić z ró ­
w now agi i zamąoió spokój i m atem a- 
tyozną niem al regu la rność  życia.

To też  po przyjęo iu  do dom u jed y n ej 
oórki b ra ta , zupełnej s iero ty , k tó ra  
opróoz niej nie m ała  nikogo n a  świe 
oie, pani C orm ont n ie  zm ieniła  w ni- 
ozem try b a  swej egzystenoyi.

Swoje obow iązki Dojm owała ta k  ja k  
swe obow iązki ohrześo ijank i. Nie była 
dla Geni zb y t w ym agejąoą an i srogą, 
w zbran ia ła  ty lko  zabaw  hałaśliw yoh i 
objaw ów  wesołości. F o rtu n ą  dziewe- 
ozki za rządzała  w ybornie, da ła  je j w y- 
ształcem e s ta ran n e , obeonie p ragnęła  
w ydać ją  za  m ąż ja k  n a jp ręd zej, aby 
uzyskać zupełną oiszę i spokój. W szel­
kim  serdeozniejszym  stosunkom  sta­
w iała opór w y trw ały , u n ik a jąc  p ie 
szczot i zw ierzeń, n ie p rag n ąc  n igdy  
za jrzeć  w g łąb  te j m łodej du tzyck i. 
Jednem  słowem  m e koohała sio strzen i­
cy i nie by ła  kochaną,

Od la t najm łodszyoh m rożona cią­
g łym  chłodem , G enia zam knęła  się w 
sobie, n ie p ró b o w iła  ju ż  k o ła tać  do 
serua cio tk i i n ie  p rzy w iąza ła  się do 
niej. Ze je d n a a  m iała d uszę tk liw ą, 
koohsjąoą i w yobraźn ię b u jn ą , więo 
pieśoiła sw ą lalkę i k o tk a  i opow iada­
ła  im  oudow ne bajk i, k tó re  je j  m aja- 
ozyły po główoe.

In n e  dzieoko zm arn ia łoby  w tak ie j 
lodow atej atm osferze, posm utn ia łoby  
w tak iem  tow arzystw ie , a le  G enia 
m iała n iep rzeb ran e  r.apasy wesołości. 
W yrósłscy na  pannę, noznoia swe z 
la lk i i k o tk a  p rze la ła  n a  sw ą przy ja- 
oiółkę G erm inię Morał, zachow ała  ta k ­
że duży  ioh zapas na n iezn an eg o  a 
p rzeczuw anego ryoerza, k tó ry  m iał się 
z jan  ió i seroem je j  zaw ładnąć .

Nie zastanaw iała  się, oLy będzie 
b londynem  lab  b runetem , ubog im  lub  
bogątym , to  jed n o  w iedzia ła , że bę­

dzie bardzo rozum nym , bardzo  szla­
chetnym , że ją  będzie zoohał serde- 
oznie, a  ona jego .

W tak ie j fazie było  żyoia p an n y  
Geni, g d y  o trzy m ała  p argam inew ą ko­
pertę , zaw ierająoą s ło w a :

„Moja najd roższa 1 U cieszyłabyś b a r­
dzo m ety lk o  m nie, ale i mamę, g dy­
byś zeehoiała zjeść z nam i obiad. 
Kończę dziś w łaśoie la t ośm naśoie i 
od sam ego rana. n ik t  m i niczego nie 
odm ówił, więo mam nadzie ję , że ty  
poozątku n ie  zrobisz. W iem, że to  n ie 
zupełn ie  od oiebie zależy  i że m usisz 
uzyskać pozw olenie tw ojej szanow nej 
oioci, t l e  pew na je s tem , ta  i oiooia 
nam  nie odm ćw i tej w ielkiej p rzy- 
jem nośoi. O tw ój po w ró t m oże być 
spokojną. Jesteśm y  proszone nc. kola- 
oyę w ig ilijną  do pan i Samois, odeśle­
m y oiebie do dom u z n aszą  panną 
■łnżąoą około jedenastej. W szystko ju ż  
obm yślane. W szak nam  n ie  odmówisz, 
p raw d a?  D ziękuję z gó ry  pani Corm ont 
i uszanow anie p rzesy łam . Do m iłego  i 
ryoh łego  zobaczenia.

„Tw oja 
Germinia k

O dczytaw szy to  zaproszenie, G enia 
aż podsl oozyła z radości, pan i Corm ont 
spo jrza ła  r a  n ią ze rg ro zą .

— Moja G enia — zapiszczała — 
k iedyż nareszoie p rzestan iesz  byó daie- 
okiem  hałaśliw em ?

— Oby jak  najpóźn ie j, o ioteczko — 
odparła pan ienka w esoło i podała je j 
l is t  od przyjaoiółki.

P an i C orm ont odłożyła na  bok k s ią ­
żkę i um ooniw szy ok u lary  na no* ,6, 
p rzeb ieg ła  oczym a pism o G erm inii.

— Tej m ałej zaoheiew a się Bóg 
w ie cz“go — rzekła, ram ionam i w zru

szająo. — Odpisz je j, że n ie p rz y j­
dziesz, Każę lis t  odnieść.

— Że nie p rz y jd ę ?  A to dia 
ozego ?

— Bo nie w ypada ohodzió na  wio- 
ozory w w ig ilię  Bożego N arodzenia.

— Ależ to  żaden  wieozór. Z resztą  
ciocia m a k a ta r, na  P asterkę  iść me 
może, a m nie bez sieb ie  puścić nie 
choe. Cóż ja  tu  będę rob iła  przez oały 
w ieozór ?

— Nio, będziesz siedzia ła  ze m ną
— Oiooia m ówiła, że się w cześniej 

położy.
— I  ty  m ożesz pójśó spać w cze­

śniej albo przeczytaj jaką  książkę re 
b g ijn ą .

— Jak  oiooia spać się kładzie, to 
ja  książk i re lig ijnej nie czytam . C.ooia 
w ie dobrze.

— Dość tego  m oja panno — rzekf^ 
pani C orm ont ostro  i zab ra ła  się zno­
wu do lektury,

P an n a  G enia św iata  n ie zna ła  ale 
dobrze znała  sw oją oiotkę. N ieraz m ia­
ła  sposobność sp o s trze iz , że p rzecho­
d ziła  obojętn ie  koło żebraaa, k tó ry  
w m ilozem u ręk ę  w yoiągał — nato 
m * s t ho jn ie  obdarzała  głośno jęczą- 
oego, byle m u usta zam knąć. Te d ro ­
bne szozegóły dały  p ann ie  Geni do 
m yślen ia a w reszoie w yprow adziła  z 
nioh w niosek, że aby  zezw olenie oiotki 
osiągnąć, trzeb a  ją  znudzić, bo pani 
C orm ont n iozego się ta k  n ie  bała. jak  
żeby ją  nudzono.

— Cioteozko pójdę ze słnżącq do 
pan i Bfiral — poozęła G enia na  roz 
m ai te  to n y  w y wodzi A, znąjdu jąo  na  
k ażdy  a rg u m en t pan i Corm ont, k o n tr 
a rg n m e rt.

— N udzisz m nie m oja panno —

odezw ała się zniecierp liw iona pani Cor- 
mont.

— Tego mi w łaśn ie potrą oba — 
pom yślała G enia i nudziła  dalej.

— W róoiłabym  po oiohu, n ie  obu­
dziłabym  oiooi, w sunęłabym  się na pal- 
oaoh do m ego pokoiku.

— Ja  ju ż  wcale m e słucham .
— P an i M iral n ie  w idzi n ic  w tem  

złego a przeoież pan: M iral j e s t  osobą 
dobrze w ychow aną i rozum ną, p raw da 
ciooiu ?

— Ej, Geniu, nie nudź, bo poża­
łu jesz.

— Co m i oiooia zrob i?
— Zobaozysz.
— Nio mi ciocia p rzykrze jszego  n ie 

zrobi, ja k  to, abym  dziś n ie poszła — 
m ów iła pan ienka płaczliw ie.

— N udzisz m nie, d rażn isz , g n ie ­
wasz, p rzez oiebie się rozchoruję.

— No, n iech m i o’ooia pozw oli 
pójść do pan i M iral a i oiooia będzie 
m iała spokój i j a  p rzyjem ność — mó 
wiła Gema taKim tonem , ualr gdyby  
radziła  oiotoe w ziąć rum ianku  iub  kro  • 
pel laurow yoh.

P an i C orm ont de Boisse zam knęła 
książkę i u d erzy ła  po m*j dłonią

— Idź gdzie c h o e ; i rób  co ci 
się podoba — zaw ołała tyb io  m nie 
daj pokój.

— D ziękuję cioteoz ?, bardzo dzię­
kuję. Ciooia jed n ak  dobra.

G enia w ybieg ła z salonu w p od­
skokach, p ręd z iu tk o  u b ra ła  się w su ­
kienkę białą, w k tó re j je j hyio  bardzo 
do tw arzy .

(C. d. n.)

Parasole, Kalosze1̂ " 8 Ceraty, Prześcieradła gumowe MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, nllca Halicka 1 . 1 ‘ ,



n ied o jrza łą  jeszcze, należy  odroczyć 
do następnego  zebrania.

O św iadczenie to  dalu znów  hasło 
do burz liw ych  protestów . Siedzący 
p rzy  sto le p rezydyalnym  członek z a ­
rząd u  p. Suligow ski podnosi się z 
m iejsca i w ystępu je  energ icznie p rze ­
ciw ko tem u zdani-*, p rezesa księcia 
R adziw iłła  o rozm aitych  instrukoyach , 
u łożonych  p rzez zarząd  z w ielkim  n a ­
k ładem  pracy. Sąd ten  je s t  tern dzi­
w niejszy, że prezes n ie  byw ał wcale 
od pew nego czasu na posiedzeniach 
zarządu . Z odroczenia zaś p rzejrzen ia  
in s tru k cy j, najw iększa k rzy w d a w y­
n ikn ie  dla kas groszow ych to w arzy ­
stw a, in s ty tu cy j tak  po trzebnych  dla 
k lasy  uoog .ej, a dziś pow strzym anych  
w swych ozynnościach.

R ozterka u jaw niona ta k  jask raw o  
m iędzy prezesem  to w arzy stw a z j e ­
dnej s tro n y  a członkam i zarządu  z 
d ru g ie j, sk łan ia  pp. L ibickiego i Schel­
lera  do k ilku cgólni«jszych uw ag i do 
w yrażenia ubolew ania, że w śród kie 
rów ników  in s ty tu c ji  oddanej podnio­
słym  celom, zapano trał rozdźw ięk, t a ­
m ujący  w szelką p o zy ty w n ą pracę.

P rzem aw iało  jeszcze  k ilka  osób w 
przedm  ocie in s tru k cy i kns groszo­
wych, o stateczn ie jed n ak  odroczono 
tę  spraw ę.

ÓkciO godziny  1C w ieczorem  po 
pięciogodzinnych  bu rz liw ych  obradach 
zam knięto  posiedzenie, a obliczenie 
k a rtek  w yborczych asesorow ie ukoń­
czy li dopiero około godziny  6 zrana,

W ynik głosow ania był następujący: 
P rezesem  Tow arzystw a w ybrany  został 
profesor W łodzim ierz Brodow ski (gło­
sów 403) w iceprezesem  p. Szym on 
K rzeezkow ski (gł. 356), sekretarzem  p. 
A leksander Jab łońsk i (gł. 388). Do za­
rz ą d u : pp. S ew sryn  Lutoataóski, Ale­
ksander M akowiecki, A utoni Jasieński, 
J n  Paw eł Ł uszczew ski, dr. Jó ze f Wsze 
bor. Adam tiag a tn ick i, M atjas Berson, 
A dolf Suligow sk i, S tanisław  Pfeifer, 
adw okat Oskar Scheller, adw . Edw ard 
C zajkow ski i dr. Konrad D obrski. Do­
tychczasow y prezes M ichił ks. R adzi­
wiłł o trzym ał głosów  285. Głosowało 
osób 698.

Fróoz prezesa, n iem al cały d o tych ­
czasowy zarząd  z w yjątk iem  dwóch, 
z k tó rych  jed en  z rzek ł się w yboru, a 
d rug i został sekretarzem , w yorano  po­
now nie ten  sam.

Należy w yrazić ty lko  życzenie, aby 
zain teresow anie się T ow arzystw em  nie 
zm alało, a w  zarządzie Tow arzystw a, 
aby odtąd  zapanow ała jn k  najw iększa 
zgodność w działaniu, aby nieporozu­
m ienia osobiste w porę usuw ano i aby 
w szyscy k ierow nicy c iy  to poszcze­
gólnych wydziałów , czy adm inistra- 
cyi ogólnej jed en  cel i jed n o  zad a­
nie m ieli ty lko  n a  w zględa.e — dobro 
tych , k tó rzy  ich opieki i pośw ięcenia 
po trzebu ją.

(8. Fosiedg‘.nie — 3 S tsy i  — V II . Te­
ry  odu).

Lwów d. 19 stycznia.

D zisiejsze posiedzenie sejm u otwo 
rzy ł m arszaiek  o godzin ie 10 m 45 
rano, poczem  sekretarze odczytali spis 
w n i-s icn y ch  św ieżo p stycy j.

Ż ądając odesłan ia n iek tó ry ch  pety- 
cyi do in n y ch  kom .syj, niż te, do któ  
rych  je  przeznaczy ło  b iuro  m arszał­
kowskie, przem ów ili pp. S ta rzy ń sk i i 
G orajski, a izba zgodziła  się z ich żą­
daniem

Z porządku  dziennego spraw ozda­
n ie  w ydziału  krajow ego ze spraw y 
w ydzie len ia  w si Pychow ic z okręgu  
sądow ego skaw ińskiego  a p rzy d zie le ­
n ia  je j do o k ięg u  sądowego podgór­
skiego, po odczy tan iu  go p rzez p. 
Saw czaka odesłała izba do kom isyi 
ad m in istracy jn e j.

N asrępn iep  C z e c z m otyw ow ał swój 
w niosek w spraw ie

ek sp o rtu  b y d ła  
o p iew a ją cy :

Sejm  w zyw a rząd, a ż e b y : 1) zan ie­
chał zam ykania całych pow iatów  sądo 
wyoh lub po litycznych  p rzed  wywo 
zem  trzody  lub bydła rogatego  — j e ­
żeli ty lko  k ilka  lub k ilkanaście  gm in 
w powiecie je s t  zapow ietrzonych , 2) 
n ie przeszkadzał w pędzeniu  lnb  w o­
żeniu  n a  ta rg i bydła rogatego  i n ie ­
rogacizny  z gm .n  w olnych od zarazy 
po drogach, na k tórych  n ie m a obawy 
zarażenia tran sp o rtu , 3) zastosow yw ał 
m te n z jw n e  zam knięcie i kontum acyę 
poszczególnych g spodarstw  lub  części 
gm in, albo też i gm in  całych (m ini­
m alny re jon  zapow ietrzony) o ile m o­
żności zaraz po zjaw ieniu  się zarazy, 
4) zaprow adził przym usow e szczepie­
n ie  bydła w m inim alnych okręgach 
zapow ietrzonych  — w m iarę jak  in- 
tenzy w niejsza kontum aeya i izolowa 
n ie tychże będą przeprow adzone, 5) 
zapiow adził odszkodow anie z fundu­
szów państw ow ycn w w ysokości 75°/, 
w artości szacunkow ej od sztuk i k tó­
ryby zg inęła  skutk iem  zaszczepien ia 
zarazy pyskow o-racicow ej, 6) baczył, 
iżby  na w ypadek epizootyi m e zacho­
dziła  sprzeczność m iędzy za rząd zan ia­
mi jednego  n am iestn ic tw a a drugiego, 
albo m iędzy zarządzeniam i sta rostw a 
a nam iestn ictw a, 7) postara ł się, aby 
państw a zagraniczne, a w sz zególno- 
ści państw o niem ieckie ty lko  w tedy 
się zam ykało dla bydła i trzody  au- 
s tryack ie j gdy tak ie  zam knięcia g ra ­
n icy  będzie uzasadnione w kon- 
wencyi w eterynary jne j, — w przeci­
wnym  zaś raz a, aby w yw ierał rep resyę 
na innych a rty k u łach  handlow ych od­
nośnych państw .

Po m ow ie p. Czecza, pełnej d a t 
s ta ty s ty czn y -h , tyczących  się hodowli 
i w y w o in  bydła u nas, odesłano jego  
w niosek w raz z poleceniem  W ydziało­
wi krajow em u, aby zastosow ał odpo­
w iednie środki do w ykonan ia  wyżej 
p rzy toczonych  rezolucyj — do kom i­
syi gospodarstw a krajow ego.

Do te j sam ej kom isyi odesłała Izba 
dalej w niosek p. Jab łońskiego , podany 
do lask i m arszałkow skiej n a  onegdaj- 
dzem posiedzeniu sejm owem . a dom a­
gający się, aby rząd  w r. 1898 prze 
prow adził lokalną

regulację W isłoka
w m ieście R ieszow ie i aby  W ydział 
krajow y pokry ł z fu n d u sió w  k ra jo ­
wych je d n ą  trzecią  część kosztów  tej 
regulacyi.

Z kolei p. R otter m otyw ow ał swój 
w niosek dotyczący

reform y szkół średnich.
W niosek t en ,  s taw iany  przez p. 

R o tte ra  ju ż  nie po raz  pierw szy, do 
m aga się od sejm u uznan ia potrzeby 
reform y szkół średnich  i to tak , aby 
albo is tn ia ł ty lko  jed en  ty p  szkół, al­
bo tez, aby dopiero od piątej klasy 
dzieliły się szkoły średnie na  g im na- 
zya i n a  szkoły realne. Dom aga się 
dalej p. R otter w ysadzenia ank ie ty  
z W ydzia łu  krajow ego i R ady szkol 
nej krajow ej, k tó rato  an k ie ta  u łożyła­
by p lan  reform y szkół średnich  wedie 
m yśli w nioskodaw cy. Nakoniec wnio 
sek dom aga tię, aby sejm  w ezw ał rząd  
do w ydania ustaw y państw ow ej o or- 
ganizaoyi gim nazyow .

W niosek swój m otyw ow ał p. R o tter 
długo i wym ownie, poczem  Izba ode 
słała  spraw ę do kom isyi szkolnej.

N astępny  p u n k t porządku dzienne­
go stanow iło pierw sze czy tan ia wnio 
sku p. Barw ińskiego, dom agającego się 
założenia w Załoścaoh w powiecie 
brodzkim  krajow ego wzorowego
wnrstatu tkrcklega kilim karskiego.

Po krótkiem  m otyw ow aniu wniosko- 
I daw cy odesłała Izba jego  w niosek do 
kom isyi przem ysłow ej.

Z kolei zab rał głos p. W a c h  n i a ­
n i  n, ffby uzasadn ić swój

wniosek językow y
opierający  się na następu jących  żąda 
niach p rzew odn ich :

Języ k  polski i rn sk . są językam i 
rów noupraw nionym i w c&łem zew nętrz- 
nem  i w ew nętrznem  urzędow aniu  w ładz 
i organów  w dzielnicach k ra ju , zam ie 
szkałych p rzez oba narody polski i ru ­
ski. Oprócz tego ogłoszenia, wydaw a' 
ne p rzez  w ładze państw ow e dla całego 
k ra  u m ają być sty l zow ane po polsku 
i po rusku , a każdy k to  w sfępuje do 
służby państw ow ej m usi się w ykazać 
św iadectw em  nauk i z obu języków , 
albo p rzy n ajm n ie j św iadectw em  ze 
złożonego w oba języ k ach  egzam inu, 
upraw niającego  do objęcie posady. Za 
nim  now a ustaw a w yjdzie , m ają obo 
w iązyw ać dotychczasow e rozporządzę 
n ia językow e, a rząd  m a się postarać
0 dostateczną liczbę urzędników , u m ie­
jących  po polsku i po rusku.

Ustaw a, w k tórej się pow yższy 
w niosek zaw iera obejm uje 12 p a ra ­
grafów .

P. W acln ian in  w m owie sw ojej dał 
wywód h isto ryczny  nieużyteczności 
w szystk ich  system ów  wy uaradaw ian ia 
ludów, sk ładających  się na w iększe 
o rgan izm y państw ow e. P rzeszedłszy 
do L istoryi A ustry i dowodził, iż n R u ­
sinów  w tedy , gdy  w państw ie pan o ­
w ał prąd  germ anizacyjny , zam ilk ły  
tendeneye narodow e, a g ó rę  w zięły 
tendeneye m oskslofilskie, ale odkąd 
posłowie ruscy narodow cy weszli do 
sejm u, a zw łaszcza od roku 1890, k ie ­
dy rząd  po raz  p ierw szy  podał rękę 
Rusinom , oni p rzesta li sk łan iać się ku 
Rosy i.

Obecnie chodzi o to, aby Rusinom  
ich praw a, n g run tow ane na p rzep i­
sach konstytuoyi, zagw iran tow aó na  
w szelkie ew entualności, jak ie  m ogłyby 
zajść w Radzie państw a.

P. W achnianin  aow odził dalej, że 
w niosek obecny je s t ty lk o  pow tó rże­
niem  daw nych wniosków  sejm owych, 
j a k  np. Ław ryckiego  i zebran iem  w 
je d n ą  całośó w ielu  drobnych w niosków , 
staw ianych  rozm aitym i czasy naw et 
p rzez  sam ych polskich posłów sejm o­
wych. Byó może, że polscy posłow ie 
u zn a ją  w niosek obecny za zanad to  d a ­
leką idący, ale z d rug ie j s tro n y  b ra ­
terstw o  obu ludów , zdrow a p o lity k a  i 
poczucie spraw iedliw e ści dom agają się 
uznan ia  żądań ruskich. Ż ądan ia te nie 
n aru sza ją  w m czem  p raw  polskich, a 
Rusinom  dadzą zadowoleń.o, iż będą 
ko rzysta li w całej pełn i z p raw  kon 
3 ty tucyjnych .

Mowy p. W achnianina słuchał sejm  
uw ażnie, jak o  w ygłoszonej spokojnie. 
Pod względem  form alnym  p. "Wachnia- 
nin , w tedy  g dy  podaw ał swój w nio­
sek do lask i m arszałkow skiej, p ropo­
now ał aby spraw ę odesłać do osobnej 
kom isyi, ale dziś ze w zględu un ikn ię  
oia kolizyi z regulam inem , zm ienił 
żądanie i prosił, aby wniosek jego  
odesłano do kom isyi adm in istracy jnej, 
co też sejm  uchw alił.

Myta.
Z kolei referow ał p. Cham iec udzie­

lenie radzie  pow iatow ej kolbuszow - 
skiej koncesyi na  pobieranie o p ła t my 
tn iczyoh na drodze z Kolbuszowy do 
Sędziszow a na la t  5, co też uchw alono.

Ustalenie okręgów wyborczych.
P. G ó r s k i  p rzed staw ił spraw ozda­

n ie  kom isyi adm in istracy jnej z nastę-

Sującej sp raw y : Póki G ahcya była po- 
zieloną na  74 pow iatow  politycznych , 

a k u rya  w iejska w ybierała  i w ybiera 
74 posłów  do sejm u, pó ty  każdy po­
w ia t po lityczny  by ł zarazem  sam oist­
nym  okręgięm  w yborczym . W tym  o- 
k ręgu  jed n o  ty lko  starostw o za ła tw ia­
ło w szystko co p o trzeb a  do wyborów
1 jed n o  ty lao  starostw o  spraw dzało  
ich w ynik. Obecnie g d y  utw orzono 
dwa now e pow .aty , a m ianow icie w 
S trzyżow ie i P odgórzu stało  się tak , 
iż n iek tó re  gm iny należą do innego 
pow iatu politycznego, a g ło su ją  na j e ­
dnego posła sejm ow ego razem  z gm i­
nam i z innego  znow u pow iatu.
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Praw dopodobną jea t dalej rzeczą, 
że liczba pow iatów  jeszcze się w 
przyszłości pom noży, a niewiadom o, 
czy rów nom iern ie  w zrośn ie liczba po­
słów  sejm ow yoh, w ybieranych  z - 
ry i w iejskiej tak , aby  zaw sze jed en  
pow iat po lityczny  atanow ił zarazfepi 
jed en  o k rąg  w yborczy. Zachodzi tedy  
po trzeba określić  dokładnie, k tó re  sta­
rostw o je s t  kom peten tne  i w  ja k i spo­
sób m a przeprow adzać w ybory  sejm o­
we w gm inach, k tó re  należą po litycz­
n ie do innego  pow iatu , a razem  z 
gm inam i innego g łosu ją  w jed n y m  o- 
k regu  woborezym  na jednego posła 
sejm ow ego. O kreślenie to  zaw iera u- 
staw a, k tó rą  rząd  przedłożył sejm owi 
i w łaśn ie spraw ozdanie kom isyi adm i­
n istracy jne j z te j ustaw y, obejm ująeej 
ty lk o  trzy  a r ty k u ły , p rzed staw ił p.
Górski. . _

Kom isya ad m in is tracy jn a  zm ieniła 
ty lko  sty lizaoyę w n iek tó rych  zdaniach
tej ustaw y

P. B o j k o  n ie m ógł się zoryento- 
waó w sy tuacy i, bo n u  zrozum tal na 
co ma byó w ydana ustaw a i co je s t 
je j celem, a w idząc, że spraw ozdaw cą 
ustaw y je s t  konserw atysta , by ł pew ien 
iż chodzi tu  o zakaz ]0  w ieczne cza­
sy, aby  chłopi nie w ybierali n igdy  do 
sejm u więcej posłów jak  ty lko  74. Po­
staw ił w sku tek  tego  w niosek, aby sejm 
odroczył całą spraw ę.

Spraw ozdaw ca p. G ó r s k i  w ykazał 
p. Bojce b łąd popełn iony , poczem  Izb a  
uchw aliła w e w szystk ich  czy tan iach  ca 
łą  uslaw ę.

P e ty c je .
P o sło w ie : R ayski i K ram arczyk

zdali im ieniem  kom isyi szkolHcj sp ra ­
w ę z p e ty cy i nauczycieli ludow ych 
Teodora Kalba, M arcina Posuchowskie- 
go, proszących o podw yższenie em e­
ry tu ry  i zaokrąg len ie  la t służby. w do­
w y po nauczycielu  ludow ym  Em ilii 
N iem entow skiej i in n y cł w dów  o pod­
w yższen ie  pensy: wdowiej lub  zapom r 
gi, rady  szkolnej z Borek Nizińskioh 
ż pow iatu  m ieleokiego o zn iżen ie  pre- 
staeyi szkolnej n a  płace nauczycie li i 
gm iny M aszkienic z pow iatu brzesk ie­
go, ta*k samo o zniżenie p restacy i 
szkolnej na płace ranozycieli. Izba  
zgodnie z w nioskam i kom isyi przeszłe  
do p o rządku  dziennego nad  petyoya- 
m i T. Kalba, M. Bosuohowsk.ego, T. 
C zajkow sk;ego, K. P ie traszew sk iej, Sz. 
S kurczyńskie j i B ron isław y M atysko- 
wej,

p e ty c je  B. B ułki, Iz . Dam m a i F 
B c .ak a  odesłała  do W ydziału k ra jo ­
w ego dla zbadan ia  w  poruznm ieniu  z 
rad ą  szko lną kra jow ą i d la  postaw ie­
nia w niosku,

pe ty cy eE m . N iem entow skiej, Am Ty 
ch o w an e j, M. B uraczkow ej, Am Kowal­
skiej i W. P icykow ej odesłał* w y d z ia­
łow i krajow em u dla zbadan ia w  poro- 
zum ien in  z radą szkolną krajow ą, 
m ożliw ego uw zględn ien ia  p rośby  i po­
s taw ien ia  w niosku  na najb liższe j se 
syi sejm ow ej, a w reszcie

p e ty c ję  M aszkienic . B orek odesła 
ła do W ydziału kra jow ego  do zb ad a ­
nia z rad ą  szkolną k ra jow ą i p o s ta ­
w ienia wniosków .

S ek re ta rze  odczy ta li następu jące

wnioski 1 interpelacje:
P. S. J ę d r z e j  o w i  oz  w niósł pod­

w yższenie funduszu  pożyczek k ra jo ­
wych na budow ę dróg do 500.000 zł 
z dotychczasow ej kw oty  300.000 zł 
Na ro k  1898 m a byó w staw iona do 
budże tu  p ierw sza ra ta  20.000 zł. Na 
fundusz bezzw rotnych pożyczek  na 
cele drogow e ma skarb  krajow y dać 
w r. 1898 zł. 50 uOO,

P. K r a m a r c z y k  in terp e lo w ał 
rząd , czem u n ie  w prow adza polszczy­
zny  do u rzędow ania n a  kolejach, po­
cz tach  i w żandarm ery i.

P. P o t o c z e k  in terpe low ał rząd, 
czy nie chciałby  skrócić czasu słnżby 
wojskowej.

P. W ó j c i k  in te rp e lo w ał rząd, ozy- 
by n ie  chciał zaprow adzić  k on tro li 
san ita rn e j n a  g ran icy  od K rólestw a 
polskiego nad  w w ożonem  m lekiem  
i p roduk tam i spożyw czym i, aby nie 
zaw lekano z zagran icy  do Galicy i 
chorób i zarazy .

P. K r e m ]  * in te rp e lo w ał rząd , co 
się dzieje  z fun d acy ą  w ojew ody san- 
dom irsk iego  M orsztyna.

M arszałek zam knął posiedzenie o 
godz. 2 po południu , n aznaczając  n a ­
stępne n a  p ią tek  godz. 10 rano .

Na posiedzenia by ł obecny d r L e­
on B d in ik i.

j r a c M iG s e t z "  i Mmmi
Lw ów  d. 19 stycznia.

N igdy jeszcze, odkąd  sejm  nasz 
is tn ie je  n ie panow ało w n im  w s p ra ­
wach polsko ru sk ich  usposobienie tak  
pokojow e, tak  zgodne, ta k  pełne u 
przejm ości, grzeczności i w zajem nej 
życzliw ości, ja k  w tegorocznej aesyi. 
■ erażn ie jssy  k lub  rusk i, w k tórego  

im ieniu  najczęściej p rzem aw iają  w se j­
m ie posłow ie B arw iński i W achnianin, 
pow iedz *ł sobie, iż  k łó tn ią  i borbą 
m c Et go n a  w iększości sejm ow ej nie 
wym usi. Z aniechał on ta k ty k i starych  
ra sk io h  stronn ictw , ży jących  tra d y ­
c jam i, Jaohimow ozów, K aziem  .kio. i, 
N auuow iczów , Kaozałów itp . nie w o­
ju je  z Lacham i pełnem i go ryczy  i z a ­
wiści pogróżkam i, n ie  dc ncza m w y­
m ówkam i, ale p rzec iw n ie : z u śm ie ­
chem  grzecznym , spokojnie, g ładko  i 
dyplom atycznie  w yciąga jed n o  po d rą ­
giem  najdale j idące żąd an ia  daw nej 
sejm ow ej opozyoyi ru sk ie j, w ytaoza 
je  n a  porządek  d z ienny  Izb y  — i p rz e ­
p row adzał

Skoro ty lko  poseł B arw iński okazuje 
w  sejm ie szo iegó ln ie  słodko uśm ie­
ch n ię te  oblicze — oho 1 — z pew no­
ścią m a w  zanadrzu  jak iś  now y w nio ­
sek polityczny  ; je że li ty lko  pan  Wa 
chn ian in  ohodzi ożyw iony, z rozpro

m ien io ry m  w zrokiem  a w esoły i żar- 
to b l.w y , n iew ątp liw ie m a w k ie ­
szeni tak że  jak ąś  n iespodzankę dla 
Sejmu...

A w iększość sejm ow a słuoha ich w y­
wodów p rzychy ln ie  i uw ażnie, każdego 
ich zdan ia  — chociaż czasem  nie bar 
dzo się z niem  godzi, ale przecie 
zaw sze s ta ra  sobie w ytłóm aczyć jak - 
najlep iej.

Otóż k o rzy sta jąc  z usposobienia 
sejm n tak  k o rzystnego  dla Rusinów  
postanow iło stronnictw o pp. B arw iń ­
skiego i W achnianina w ystrzelić ku 

lększośoi sejm ow ej z a rm a ty  n a j­
c ięższego ka lib ru  — n a tu ra ln ie  także 
z grzecznym  i słodziu tk im  uśm iechem. 
Czemuż n ie  spróbow ać, co Laohy n a  co 
pow iedzą?

I p rzed k ład ają  ci panow ie sejm ow i 
njęcy w dw anaście paragrafów  formal- 
ny  p ro jek t po lsko-rusk iej ustaw y j ę ­
zykow ej.

F irm odaw oą tego  w niosku  je s t  po­
seł W achnianin , k tó ry  go też  na  dzi- 
siejszem  posiedzen ia  obszern ie  u zasa­
dniał. N a jw y b itn ie js i członkow ie Izby 
słuchali go uw ażnie i panow ała w sali 
cisza. Tylko szeptem  udzie ia ii sobie 
posłow ie naw zajem  nw ag swoich, a p 
W achnianin  śpiew nym  i dźw ięcznym  
głosem , w słodkich tonach  w yśpiew ał 
sw oją piosenkę, zw aną w jęay k u  p a r­
lam en tarnym  „pierw szem  czytaniem ".

F iosenka by ła  trzym ana w  p ó łto ­
nach łagodnych, m ile br m iała dla li­
cha. Po w ystrzale , jakim  było samo 
przedłożenie Sejm owi podobnego wnio­
sku, dobrze uczyn ił p. W achnianin, że 
uderzy ł w s tru n ę  m iękką, uspokaja­
jącą...

P rzed staw ił on swój w niosek, jak o  
rzecz bardzo niew inną, o kcórą pom ę- 
dzy  braómi, ja k im i są przecież Polacy 
i R usini sp o ru  byó n ie  może i n ie  po­
winno.

Może w pew nej części m iałby i 
racyę poseł "W achnianin, — zapom niał 
jednakow oż w yjaśn ić  dokładniej, w 
im ieniu  jak ie j R usi i ja k ic h  R usinów  
on przem aw iał. Jeg o  bowiem  s tro n n i­
ctw o je s t  najsłabszem  w rzęd zie  r u ­
skich stronn ictw , i je że li coś znaczy, 
zaw dzięcza to  ja k  wiadomo, więcej 
polskiem u poparcia, niż w łasnym  w pły­
wom.

To stronn ic tw o  m a jednakow oż w ła­
sną pisow nię, tw orzy  w łasną g ram a­
ty k ę  ruzką, w brew  gw ałtow nym  pro­
testom  innych  ra s  kich stronn ic tw . 
K onsystorze rusk ie  n ie  chcą nic w ie­
dzieć o pisow ni ru sk ie j s tronn ictw a p. 
B arw ińskiego  i o jeg o  „ukra ińsk im 11 
języku , duchow ieństw o w znacznej 
części rów nież trzy m a się innej rusz- 
ozyzny, a Dilo i Ilaiyczanun  itp . p is­
ma zgodnym  chórem  codziennie na 
zyw ają pp. B arw ińskiego  i W achn:a 
n ina lokajam i B adeniego, zap rzedań­
cami, zdrajcam i Rusi itd.

ó w  proces cyw ilizacy jny  u rab ian ia 
się  rusk iego  języ k a  z ludow ych na­
rzeczy, w książkow y, lite rack i, zdolny 
do w yrażan ia w szystk ich  ucznó, m y­
śli i poglądów  w ykształconego czło­
w ieka je s ro z e  je s t  w toku. S ta ro rusk ie  
s tro n n ic tw o  pow iada, iż trzy m a się 
p raw dziw ej etym ologicznej, h isto ryą  
cyw ililizacyi Rusi u g run tow anej piso­
w ni. Tak zw ani narodow cy, jak we 
w szystkiem , ta k  i co do pisow ni i g ra ­
m atyk i siedzą na  dwóch sto łkach : po 
trochę trzy m a ją  się etym ologii i oer- 
k iew szozyzny, a po części czep iają  się 
fo n e ty k i i „uk ra iństw a". M łodoruskie 
s tronn ic tw o  w p rtew ażn e j części z n a j­
du jące  się  w latach  szkolnych z zapa­
łem  m łodzieńczym  oŁ w yta się fo n e ty ­
ki, na  k tó rą  s ta rzy  g roźn ie i niechą 
tn ie  patrzą.

Nie są więo ru sk ie  s tro n n io tw n  sa 
me pom iędzy sobą zgodne co dc ok re­
ślenia praw ideł ru sk iego  języ k a  i ru ­
skiej pisow ni. Jeżeli więc pp. W ach­
n ian in  i to w arzy sze  chcą ustawowo na­
rzu cić  języ k  rusk i obu narodom , kraj 
nasz zam ieszkującym  w szkole w u- 
rzędzie  i w żyom  prak tycznem  może 
b y ł o b y  w s k a z a n e  m.  a ż e b y  p o ­
w s t r z y m a  1 i s i ę z t e m j e s z c z e  
p rzez czas ja k iś  — m ianow icie n a  tak  
długo, a ż b y  m o g l i  o z n a c z y ć  
t a k ż e ,  ja k i  j ę z y k  r u s k i  i j a k a  
p i s o w n i a  uw ażane b ó m ogą za ta ­
kie bezspornie.

D opiero co pos. B arw iński postaw ił 
w niosek zaprow adzenia w szkołach 
u trakw izm u, gdy pos. W achnianin pi­
sze ju ż  ustaw ę, k tó ra  w każdym  pa­
ragrafie przypuszcza, że w e wsch - 
dniej części k ra ju  po Rzeszów i Nowy 
Sącz w szy scy : zarów no Rusini, jako- 
teź i Polacy jodnakow o w ładają  pol­
skim  i rsk im  języ k iem  w słow ie i w 
piśm ie — że jeże liby  np. w iększość 
oskarżonych p rzy  rozpraw ie  sądowej 
uw ażała rnsk: ję zy k  za m acierzysty , 
ażeby i re sz ta  oskarżony oh i try b u n a ł 
i w sjysny  in n i uczestn icy  rozpraw y 
m ogli ta prow adzić po lu sk u , bez n a j­
m niejszych  trudności, że czy po pol­
sku ozy po ru sk u  referow ać, pow inno 
byó urzędnikom  w szystko  jedno  i t. d. 
Pan W achnianin  chyba wie, że do te ­
go stanu  „u trakw izm u" polsko-ruskie­
go, chociażby naw et nie było sporów 
o pisow nię i g ram atykę, o k tórych  
pow yżej je s t  mowa, jeszcze  daleko, i 
n ie  m ało w ody up łyn ie  w rzekach 
naszych do morza, zanim  tego  bło­
gosław ionego zjednoczenia się docze­
kam y.

Na cóż więc p. W achnian in  mtawia 
tak ie  w m osai n iew ykonalne? Gzy dla 
hecy?  Przypuszczam y, że nie. A jeże li 
tak  je s t, to  dopraw dy n ie rozum iem y 
jeg o  celu. J e s t  to  s trza ł nu w iatr, po 
-tórym  będzie trochę huczku  gazeoiar- 

skiego i na  zgrom adzeniach Indowych, 
ule nic więcej. Kiedyś, kiedy się p rz y j­
m ie językow y w niosek B arw ińskiego 
w życiu  p rak tycznem , będzie podobny 
polsko ru sk i Sprachengesete, jak ieg o  
chce p. W achnian in , m ożliw ym  i * y  
konalnym  — ale n ie dziś.

KRONIKA.
Lwów dnia 19 stycznia.

Zapiski osobiste. Dr. Leon Biliński 
przyjechał do Lwowa na sejm.

Na posłuchań'u u cesarza byli w po­
niedziałek między innymi komendant kor­
pusu we Lwowie gen. por. hr. Schulenburg, 
br. Franeiszek Zamoyski, radoa legacyjny 
Tadeusz br. Koziebrodzki, emerytowany rad­
ca dwsrn Joaebim Dziedzicki.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy kra­
kowski zamianował kancelistami sądowymi: 
Kazimierza Zapalę dla Niska, Gwidoua Do- 
miezka dla Muszyny i Jędrzeja Duliana dla 
Mszany Dolnej.

Oględziny modelu pomnika Kościuszki 
dla Krakowa, dzieła prol. Marconiego, odby­
ły się wczoraj w pracowni artysty w poli­
technice. W oględzinach tych wzięli udział 
pp. Kossak Jnlinsz, prof. Zacharjewicz, pre­
zes krakowskiego towarzystwa im. Kościu­
szki p. Skirliński i p. Dykas. Komisya po do­
konaniu oględzin, przeprowadziła dyskusję, 
w ciąga której Jnliusz Kossak poczynił kil 
ka nwag co do lorm konia, dźwigającegc na 
sobie postać Kościuszki i podniósł dobry u- 
kład w liniach konia i jeźdźca. Prof. Zachar­
jewicz zaznaczył, ie w porównaniu z prze­
dłożonym pierwotnym szkicem praca, prof, 
Marconiego wypadła świetnie i przynosi 
swemu twórcy prawdziwy zaszczyt. Nastę  ̂
pnie p. Dykas wykazał niektóre za mało 
uplastycznione w postaci bohatera kontury 
ciała ludzkiego pod odzieżą. Prof. Marconi 
uznając słuszność niektórych z tych uwag 
przyobiecał poczyuienie stosownych poprą 
wek. W spisanym protokole złożono prof. 
Marconiemu wyrazy uznania.

N a posiedEeuiu rady miejskiej 
które odbędzie się w czwartek znajduje się 
na porządku dziennym między innemi spra 
wa teatralna, odroczona ubiegłego czwartku.

Z m ian a  w łasnośc i. Dobm M zanę 
pod Lwowem nabył od dr. Grzegorza Zsiem 
bickiego, B. W. Haussmann, lwowski przed­
siębiorca budowlany, za cenę 70.00C zł.

Karnawał we Lwowie. Początek kar- 
nawałn tegorocznego, jako nieco przydługie­
go, jest spokojny. Rozrurza się dopiero 
młódź tażoniąca z końcem bież. miesiąca a 
w całej swej pełni wystąpi karnawał w lu­
tym. Dla łatwiejszego przeglądu podajemy 
spis balów i wieczorów z tańcami, dotych­
czas zapowiedzianych. A więc:

26 biu. w kasynie miejskim wieczór z 
tańcami akademickiego klnbu cyklistów i 
tegoż dnia w klubie pocztowym wieczór z 
tańcami;

29 bm, w kasynie miejskiem wieczór z 
tańcami, specyalnie „dla podlotków“ (bez 
wykluczeni- jednak nie-poalotków) ; — te 
goż dnia w Kole literackiem wieczór z tań­
cami, ku uciesze iiterackiej i nieliterackiej 
rzeszy i wieczorek z tańcami w „Gwieździe";

1 lutego wielka reduta dziennikarsku w 
teatrze, w kasynie miejskiem ba). techn;ków 
i reduta w „Gwieździeu;

3 lut ‘Uc w kasrnie miejskiem wieczór z 
tańcami „Klubu s ze r mi e r z yw „Nar^dnym 
domu“ zaś bal ruskiego towarzystwa „DruhM;

5 lutego bal kostyumowy w kasynie 
miejskiem ; bal bratniej pomocy słuchaczów 
weterynaryi w Klubie pocztowym i bal na 
dochód tow. eRodzina“ na strzelnicy miej­
skiej ;

7 lutego reduta artystyczna w teatrze ;
8 lub-go wieczór kostyumowy w sali 

klnbn pocztowego, zaś w „Domie narodnym" 
bal tow. „Hromada';

9 lutego wieczór na dochód uczestników 
pows ania z 1863/4 r. w kasynie miej­
skiem ;

12 lutego bal prasy w kasynie miejskiem 
i w sali „Narodnego domu* bal 12 p. hu 
żarów;

15 lntege w sali „Domu narodnego" 
bal ruskich akademików;

16 lutego w kasynie miejskiem wieczór 
z tańcami na dochód Czytelni akademickiej;

17 lutego w sali „Narodnego domu" bal 
tow. ruskich pań;

19 lutego w kasynie miejskiem i w Ko­
le literaekiem wieczory z tańcami;

20 lutego w i.asynie miejskiem wieczo­
rek tow. prawniczego;

21 lutego reduta Sokoła w teatrze;
22 lutego wreszcie wieczorek z tańcami 

w sali klubu pocztowego i w kasynie miej- 
skiem.

Towarzystwo ludoznawcze odbyła
wczoraj wieczorem na wielkiej sali ratuszo­
wej doroczne swoje zgromadzenie pod prze­
wodnictwem prezesa dr. Antoniego Kaliny 
W przemowie wstępnej przedstawił dr. Ka­
lina obraz działalni ści towarzystwa na ni­
wie ludoznawczej w roku minionym i pod 
niósł, że działalnaść ta — w porównaniu z 
działalnością towarzystwa w dwóch latach 
poprzednich — wzmogła się w dwójnasób i 
świetnym uwieńczona została rezultatem 
Szczupła przedtem liczba członków towa­
rzystwa przekroczyła w r. 1897, który sta­
nowił trzeci rok istnienia jego, liczbę 300. 
Zarząd towarzystwa, pragnąc rozbudzić żyw- 
bzy rnch ludoznawczy na prowincyi, roze­
słał 2 rodzaje kwestyonarynszów.

W jednym z nich, który rozesłano w 
2720 egzemplarzach, poruszoną została kwe- 
stya malowania jaj wielkanocnych, w dru­
gim zaś, który rozesłane w 1039 egzempla­
rzach, hwestya święcenia sobótek w Galicyi 
zachodniej. Trzeci rocznik wydawanego przez 
towarzystwo organu lndoznawczego pt. „Lud" 
zawierał 14 oryginalnych prac z zakresu 
ludoznawstwa, 19 obszernych sprawozdań i 
21 wiązanek materyałów do poznania oby 
ozajów i zwyczajów ludowych. Oprócz tego 
wydało towarzystwo dwa zeszyty „pieśni 
nabożnych" wraz z tekstem i nutami w tej 
formie, w jakiej śpiewane były dawniej tj. 
przedtem, nim uległy ubocznym wpływom 
obcym.

W ten sposób spełniło towarzystwo swo 
je zadanie, które polega z jednej strony na 
uspołecznieniu ludu, które stać się może je­
dynie przez bliższe jego poznanie, a z dru­
giej znowu strony na dostarczeniu drobnych 
wprawdzie, ale niemniej potrzebnych cegie­
łek pod budowę wielkiego gmachu łustoryi 
naszej cywilizacyi. To też spotkało towarzy­
stwo uznanie za tę jego działalność na polu 
ludoznawstwa w postaci dwóch suhwencyj: 
jednej w kwooie 200 zł. od sejmu, a dru­
giej w takiej samej kwocie od rady miej­
skiej. „Nieznaczna to wprawdzie sumka —

słowa dr. Kaliny —  ale uważać ją po *ia- 
niśmy za moralne uznanie, jakie pracę na­
szą spotyka".

Po przer owie przewodniczącego odczytał 
sekretarz dr Górzycki sprawozdanie z oało- 
rocznej działalności, które zawierało to sa­
mo, co zaznaczył na wstępie dr. Kalina. — 
Następnie skarbnik towarzystwa p. Bal zdał 
sprawę ze stanu kasowego towarzystwa za 
rok 1897. Przychód wynosił w tym roku 
1436 zł. 26 ct. a po odtrąceniu wszystkich 
wydatków pozostał w kasie majątek czysty 
towarzys wa w kwocie 176 zł. 13 ct. Wre­
szcie przedstawił p. Krezek obecny stan bi­
blioteki, która liczy przeszło 350 tomów 
wartości z górą 450 zł. Oprócz tego otrzy­
muje ‘owaizystwo drogą zamiany lnb zu­
pełnie bezpłatnie 67 różnych pism etno­
graficznych od zagranicznych towarzystw 
ludoznawczych, z którymi pozostaje w sto­
sunkach naukowych.

Nakoniec na porządek dzienny przyszła 
sprawa ukonstytuowania się zarządu towa­
rzystwa na rok 1898. Prezesem obrany zo­
stał jednogłośnie dr. Kalina, który w cie­
płych słowach nie omieszkał złożyć podzię­
kowania zgromadzonym za to uznanie szcze­
rych jego chęci i pracy około towarzystwa- 
Zastępcami jego obrani zostali ponownie 
Ludwik Wierzbicki i Jan Innaiowioz Do 
komisyi kontrolującej weazli pp. Bolesław 
Lewicki, dr. Jan Niemiec i profesor Mły- 
uek. Wydział towarzystwa pozostał ten sum, 
tylko że na miejsce dr. Radziszewskiego, 
który zrezygnował sam z godności, obrany 
został przez aklamacyę p. Stanisław Bal.

Na zak ńczenie odczytane zostały dwa 
wnioski członków towarzystwa. Prof Młynek 
domagał się w pierwszym wniosku, ażeby 
nstanowioną została osobna komisya, htóraby 
jeździła na prowincyę pomiędzy lud, urzą­
dzała tam odczyty i w ten sposóh zachęcała 
tamtejszą inteligencyę do brania udziału w 
pracach towarzystwa.

Wniosek p. Bolesława Lewickiego doma­
gał się, ażeby zarząt towarzystwa wniósł 
podanie do rady szkolnej krajowej z prośbą 
o udzielanie mu sali gimnastycznej w szko­
le im. Miokiewicza na peryodyczne zebrania 
ludoznawcze. Oba wnioski odesłane zostały 
na wniosek p. Pierzchały do komisyi do 
rozpatrzenia i na tern posiedzenie się skoń­
czyło.

S praw ę złożenia mandatów przez 
większość rady powiatowej dąbrowskiej przed­
stawia p. P. Treter marszałek tej rady w 
uastępnjący sposób : Posiedzenie rady powia­
towej zwołałem na dzień 11 hm. — oo do 
tego tjrminu zaś — przypadkowo porozu­
miałem się z posłem Bojką, który był przed 
rozpisaniem zaproszeń na radę n mnie w 
Niwkach i eświadczył, że ten termin zdaje 
się byó wogóle dogodnym, tylko prawdopo­
dobnie on i poseł Józef Męeiński z powodu 
sejmowyon obrad na posiedzeniu rady nie 
będą. O żadnym wiecu ani kongresie Wło­
ściańskim nie wspomniał. Prosił mnie wpraw­
dzie dnia 2 b. m. p. Bojko o odroczenie 
posiedzenia budżetowego z pewodu wiecu 
włościańskiego, leoz ponieważ już od kilku 
dni zaproszenia rozesłane były, oświadczy­
łem mu, że nie widzę potrzeby tego, gdyż 
tylko kilkn radnych miało wziąś udział w 
kongresie, reszta zaś me miała żadnej prze­
szkody przybyć na radę. Dnia 11 hm. zja- 
chali się radni i 1 rakowato tylko kilku 
członków do kompletu. Tych kilku radnych 
z grupy mniejszej własności przybyło do 
Dąbrowy z zamiarem przyjścia na radę, 
gdyż tak oświadczyli staroście, z którym w 
urzędzie widzieli się dnia tego rano.

Gdy chwila oczekiwania się przedłnźała, 
poprosiłem zastępcę prezesa dr. Mycińskiego, 
aby jako mający wpływy na radnych z gru­
py mniejszej własności — zechciał wyjśś 
do nich, gdyż niedaleko rady powiatowej 
stuli i przedstawił im niestosowność takiego 
postępowania, oraz nakłonił do wzięcia u- 
działn w obradach. Po oświadczeniu dr. 
Mycińskiege, że już przedtem wpływał, aby 
przyszli i że oni mają ochotę, leoz kaidy z 
radnych włościan ma po czterech policyan- 
tów, którzy do rady ich nie dopuszczą, ze­
brani radHi z grupy większych własnośoi i 
miast wraz ze mną a z wyjątkiem dr. Myoiń- 
skiego, widząc w tem postępowaniu umyślne 
d ‘kompletowanie i solidarne usunięcie się od 
udziału w bndżetowem posiedzeniu rady po­
wiatowej, złożyli mandaty w liczbie trzy­
nastu.

Wykolejeni*. Dyrokcya kolei państwo­
wych w Stanisławowie donosi telegrafieznie: 
Przy pociągu pospiesznym nr. 301, wycho­
dzącym ze Lwowa o 6 rano do Iokan, wy­
koleił się przy wyjeździ* ze stacyi Hliboka 
3-ci i 4-ty wóz psciągu. Z osób nikt nieu­
szkodzony. Wozy *akże nie poniosły szwanku. 
Jedynym skutkiem wykolejenia było opó­
źnienie pociągu nr. 301 i innych. Podróżni 
musieli przesiąść się do innego pociągu. 
Zwrotnica, jak się okazałe, była dobrze n- 
stawiona. Przyczynę wykolejenia zapewne 
wykaże wdrożone już śledztwo.

Pożar. Z Kańczugi doneszą: Dnia 15 
bm. o godzinie 2 przed południem powstał 
ogień w sąsiedniej wiosce Źuklinie, a pod­
niecony silnym wichrem zajął całą środkową 
część wios^zyny i w okamgnieniu obróci! 
20 gospodarstw wraz z całą kreecenoyą w 
perzynę. Kańczuga pospieszyła sąz.adom .  
chwilowym ratnnkiem i zawiązał się komi­
tet ratunkowy, na którego czele stanął miej- 
soowy lekarz dr. Antoni Sanioki. Połowa 
wioski w nędzy i głodzie.

Na k o le i Łupków-Cisną rozpocznie się 
rnch towarowy jn l 22 bm.

Zjazd farmaceutów w Wiedniu. 
Jak donoszą pisma aptekarskie, odbędzie się 
z wiosną b. r. w Wiediiu ogólno-austryackź 
zjazd farmaceutów, którego powodem i ce­
lem jest akcya podjęta przez magistrów far- 
mccyi w Austryi, dążąta do uzyskania od 
rządu reformy dla aptekarstwa w duohu na­
ukowym odpowiednio do postępu wiodzy le­
karskiej. Akcya żąda zaprowadzenia matury 
dla wstępujących, obszerniejszego i dłuższego 
studyum na uniwersytecie i zmiany obecne­
go systemu na osobiste dożywotnie koncesyo. 
Jedynie taki syotem potrafi zabezpieczyć byt 
każdemu wstępującemu do zawodu i zape­
wnić choć w późnyob latach samoistność, 
która przy dzisiejszyoh warunkach i hiper- 
produkoyi zawodowców tylko wyjątkom lub 
zamożnym jest dostępna. Zadaniem kongre­
su będzie zsolidaryzowsnie wspólnej akcyi i 
przyięcio przez delegatów farmaceutów ze 
wszystkich krajów koronnych, projektu, któ-
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ry w sajbliższym czasie zostanie wniesiony 
przed parlament austryaoki. Starania te, dą- 
śąoe do rozszerzenia poziomu wiedzy i ure­
gulowania kwestyi bytu członków tego za­
wodu, ią  bezsprzecznie kwestyą nader ży­
wotną, a ze względu na ważność zadania 
jakie speinia aptekarstwo wobec całego spo- 
łeczeóetwa, kwestyą ze wszech miar zasłu­
gującą na ezczegóiniejszą uwagą tak ogółu, 
jak przedewezystkiem przedstawicieli ciała 
ustawodawczego w państwie.

A utom at do czy tan ia . Ministerstwo 
handlu udzieliło Grzegorzowi Blijowi w 
Czortkowie wyłącznego przywileju z prawem 
pierwszeństwa od 22 lipea 1897 w kró­
lestwach i krajach, reprezentowanych w ra­
dzie państwa, na automat do ułatwienia na­
uki początkowego czytania i pisania.

S tra jk  z  p o d p a len iem . W Ankonie, 
mieście włoskiem, położonem blisko granicy 
austryackiej, czeladnicy piekarscy, zastrajko- 
wawszy, ruszyli pod dom ajenta zbożowego 
i podpalili go. Pożar wprawdzie ugaszono, 
ale policya kazała zamknąć bramy śródmie­
ścia tak, że tłum strajkujących musiał po­
zostać przez całą noc. Stało się to we wto­
rek wieczorem. Uwięziono kilkadziesiąt osób, 
a zanim czeladnicy powrócą do roboty, ob­
sługują piekarnie żołnierze. Strajk miał się 
skończyć w środę.

Z m arli. Antoni K o r a l e w s k i  zmarł 
w dniu 17 bm. w Zahutynie, koło Sanoka 
w 77 r. życia. Eada miejska jasielska w 
uznaniu jego zasług, jako długoletniego bur­
mistrza i swojsgo obywatela honorowego, 
założyciela gimnazjum, kasy oszczędności 
i tp , uchwaliła na posiedzeniu wczoraj ad 
hoc zwołanem sprowadzić zwłoki śp. Ant. 
Koralewskiego do Jasła i tam swoim ko-

kaszkiew icz ośw iadczył, iż n ie wie­
d z ia ł n aw et wówczas, że je s t  odpo­
w iedzialnym  redak to rem  Pszczółki. Póź­
n iej dopiero zgodził się n a  p rzy jęcie  
odpow iedzialności, za  co o trzym ał 1 
zł. od nnm ern .

Ks. S to ja łow ski zaczął obronę od 
w ycieczki przeciw  rządom  hr. Bade- 
niego, ale przew odniczący  p rzerw ał 
mu. W  dalszym  ciągu  w ym ienił ks. 
S tojałow ski ro bo tn ika  fab rycznego  n a ­
zw iskiem  B u rk in a , jak o  au to ra  a r ty ­
kułu .

Gdy przerw ano ro zp raw ę , ks. S to ­
ja łow sk i porozum iał się z ks. Ł abajem  
i p rzy rzek ł zam ieścić m u sprostow anie 
w Pszczółce, sku tk iem  ozego ks. Ł abaj 
cofnął sw e oskarżenie.

W skutek pożaru  w kopaln i w ęgla 
w Zabrzu na  Ś lązku p rask im  zginęło  
ośm in robotnikow .

W sali konsysto rsk ie j W atykanu 
odbyło się onegdaj p rzy jęcie  około 
400 p a try cy  uszów  rzym skich . Papież 
w ygłosił przem ow ę, w k tórej pod­
niósł, że sk ładany  mu hołd  je s t  s tw ier 
dzeniem  niezachw ianego sojuszH m ię­
dzy papiestw em  a m iastem . Sojusz ten  
m a ch a rak te r zakonnych ślubów. Nie- 
słasznem  je s t  oskarżenie, jak o b y  w ier­
ność dla Stolicy św. była zgubną dla 
o jczyzny — przeciw nie naród  tak  d łu ­
go n ie dozna pom yślności, jak długo 
w ystaw iony będzie na  w pływ  sekeia- 
rzy. S tan  zdrow ia pap ieża  je s t  b a r­
dzo dobry.

sztem uroczyście pochować. Eksportacya od- i -----------
będzie się z dworca kolejowego w czwartsk. ‘ Po uroczystera nabożeństw ie, od- 

W Łapszynie koło Brzeżau Konstanty praw ionem  przez arcybiskupa Rajcevi • 
Matczynski, porucznik wojsk polskich z r. cza, odbyło się onegdaj w Zadarze o- 
1830, major legionu polskiego w Węgrzech tw arcie sesyi sejm u dalm atyńskiego.
w r. 1848 i w Tureyi w r. 1856 — w 
końcu życia dzierżawca Łapszyna.

O brady zaga ł m arszałek  dr. Bułat, 
podnosząc, że obecnie sejm y m ają we- 
żne zadanie do spełnienia, sejm y bo­
wiem , jeśli zachow ają parlam entarne 

T ow arzystw o  s trz e le ck ie  zaprasza zw yczaje i pow ażnej pośw ięcą się pra- 
czlonków na nabożeństwo na cześć św. Se- cy, m ogą bardzo w iele przyczyn ić  się
baetyana patrona towarzystwa, które się od- do przyw rócenia w ja k  najk ró tszym
będzie w kościele 00. Franciszkanów na czasie działalności parlam en tu . Posło- 
czwartek 20 bm. o godź. 10 rano. wie w inn i zatem , w in te re sie  wolno-

B iljtflw  na uroczyste przedstawienie w ści i rozszerzen ia kom peteneyi sej-
teatrze hr. Skarbka, kn uczczenin 35 roczni- mów, daó dowód, że d a lm atyńsk i sejm , 
cy powstania styczniowego, nabywać można w sparty  o k o n sty tu cy jn e  swobody, 
u p. Krzysztofa Janowicza (hotel Metropole) chce i może służyć pow szechnem u 
jako reprezentanta komitetu obywateslkiego, dobru.
zajmującego się uczozeniem owej daty histo- Posłow ie włoscy ogłosili odezwę, w 
rycznej. k tórej m otyw ują abstynencyę sejm ow ą

Bal p rasy . Protektorat balu praay, za- zan iedbaniem  in teresów  narodow ych 
powiedziany na 12 tutego w salach kasyno- w łoskich przez rząd , a w szezególno- 
wych, raczyła przyjąć księżna namiestniko- ści oporem  rząd u  przeciw ko założeniu 
wa, Konstancya z Zamoyskich Sanguszkowa. w łoskiej szkoły ludow ej w Splicie.
Jako honorowi prezesi komitetu zaproszeni -----------
zostali: pp. Wojciech hr. Dzieduszycki, Au­
gust Gorayski i dr. Zdzisław Marchwicki.

W ielka re d u ta , urządzana na

F ran fnsk i m in is te r  w ojny w niósł 
sk arg ę  przeciw  odpow iedzialnem u re- 

rzecz daktorow i d zienn ika Aurorę i Zoli. Mi- 
towarzystwa dziennikarzy polskich w dniu n ig ter spraw iedliw ości p rzesłał skargę
1 lutego br. odbędzie się w sali teatralnej. 
Parter z orkiestrą pokryte zostaną podyum

generalnem u1 prokuratorow i. Słychać, 
że odpow iedzialny red ak to r Aurorę  i

Komitet czyni też zabiegi o pozyskanie sali Z o l a  postaw ieni będą p rzed  sądem  p rzy  
towarzystwa muzycznego wraz z pobocznemi gięgłych.
ubikacyami. • -----------

li a  znpę ru m fó rd z k ą  złożyli w handlu z  Korfu donoszą, że po nieszporaoh 
J. Dreilera i Synów, plac Kapitulny 1. 2 : w tam tejszym  kościele kato lick im  rzu- 

‘t ‘ n ‘ T~“ VT ' cił się nieznajom y m łody człow iek z
bron ią  w ręku na  czterech  księży, 
z k tó ry ch  jed n eg o  zabił a 3 ranił.

ks arcyb. Hryniewiecki 10 zł., Jan Neteli 
10 zł., dr. Kratter 16 zł. 50 ct., K. 1 zł., 
K. M. 10 zł., hr. Artur Russoeki z Lipiey 
Dolnej 3 zł., hr. Mniszko wa 5 zł., August 
hr. Dzieduszycki z Jasionowa 10 zł., hr. 
Mierowa 10 zł., ks. arcybiskup Morawski 
50 zł.

Rozdano od dnia 10 stycznia do d. 17 
stycznia 1898 porcyj zupy 1540, porcyj 
chleba 1504. Kosztem prześwietnego magi­
stratu w tym samym czasie wydano 154® 
porcyj zupy, 1540 porcyj chleba.

f ia le n d a n .  Dziś d. 20 stycznia: Fa­
biana i S. — Jutro dnia 21 stycznia: A-
gnieszki.

Wschód słońca o g. 7 min. 49, iMkśd 
o g. 4 min. 34.

W W iedn iu  przed sądem  p rz y s ię ­
głych toczyła się w czoraj rozpraw a 
przeciw  ks. S te jałow skiem u i odpo- 
w ieazialnem u redak to row i Pszczółki,
0 obrazę ks. Ł abója z K rakow a, po ­
pełnioną p rzez  zarzucenie m u, iż po­
chlebstw am i w yprosił sobie probostw o
1 w yzysku je  parafian. 2 a  oskarżyciela 
w y stąp ił w iedeński adw okat dr. N ow a­
kow ski, a oskarżonych, k tórzy  osobiś­
cie stanęli, bronił dr. P ressb n rg j r. Re­
d ak to r odpow iedzialny Pszczółki Ł u-

Times londyński donosi z Pekinu 
pod datą  dn ia  16 h. m.: Poseł angiel 
ski oznajm ił ehińskiem n Cznngli-Ya- 
m en (u rząd  spraw zagranicznych) że 
Anglia gotow a je s t dać Chinom pomoc 
w w ypłacie ods-kodow ania w ojennego 
na rzecz Japon ii, a to  przez udziele­
nie 4 proc. pożyczki al pari. p ła tnej w 
50 latach, w w ysokości 12 milionów 
funt. sterl W arunki pożyczki m ają 
być n a s tęp u ją ce : O tw arcie trzech tra k ­
tatow ych p o r tó w : Talienvan, S ian
gin(?) (prow ineya H unan) i Nan-Ning, 
złożenie iek laracy i, że żadna część 
rów niny Yang-Tse-K iang n ie  będzie 
odstąp iona innem u m o cars tw u : p rzy­
znanie p ra  ’?a prow adzenia dalej bu 
dowy kolei b irm ańsk iej p rzez Yunan. 
W razie , gdyby Chiny n ie  w ypełniły  
zaciągniętych  zobow iązań, m ają  być 
oznaczone gałęzie dochodów, oddane 
pod kontro lę angielskiego zarządu  cło- 
wego Na tej podstaw ie toczyć się bę­
dą rokow ania. Układ pow yższy uw a­
ża ją  Chiny za ko rzystny , obaw iają  się 
j< dnak  oporu  F rancy i i Rosyi, szcze­
gólniej z powodu w arunku o o tw a r­
ciu portów  T alienvan  i N an-Ning.

Sejm czeski.
(Telegr. tfaz. Nar.)

P ra g a  d. 19 stycznia.
P o  przystąp ien iu  do porządku d z ien ­

nego zabrał głos pos. dr. F ankę, k tó ­
ry  odm aw iał upraw nien ia  szlachcie do 
odgryw ania roli pośrednika. Ks. Lob- 
kowio u trzym yw ał, że w jeg o  s tro n n i­
ctw ie zn a jd u ją  się zarów no Niemcy, 
jak  Czesi, ale ci Niemcy stracili ju ż  
daw no serce i uczucie dla n iem ieckie 
go narodu. W ostry  sposób polem izo­
wał z h r. Silva-Tarouoą, o k tó rym  mó­
wił, że p rzyw dziaw szy  zbro ję  p rzod­
ków, s tan ą ł do w alki z średniow ieczną 
bu tą  junk ierską. Mówią do nas, ja k  do 
sw oich poddanych, ale to, co mówią, 
nie było  przeznaczonem  dla tej Izby, 
ale d la  w iedeńskiego B urgn . Szło mn 
o to, by podać w podejrzenie w ypró­
bowany p a tryo tyzm  niem ieckiej ludno­
ści — i na to  odw ażył się h r. Tarouoa, 
k tó ry  ty lko  dzięki p rzypadkow i wszedł 
w tzereg i sz lach ty  czeskiej.

Na t  inw ektyw ę, o p artą  n a  p rzed ­
pokojowej pogłosce, ku rsu jącej w P ra 
dze — pow stał na  ław ach w iększości 
hałas i oburzenie.

Pos. F unke m ów iąc dalej, d rw ił z 
hr. T arouci, że za rzuca Niemcom, iż 
z w ilkam i w yją. Woli tak ich  w ilków, 
aniżeli w ilka w owczej skórze.

W  tej chw ili w padł do sali poseł 
W olf z oznajm ieniem , że n a  n licy  zb i­
to  do k rw i k ilku  studen tów  niem iec­
kich. Na to  powBtał hałas n ie  do opi­
sania. Niem ieccy posłow ie otoczyli 
prezydyum , dom agając się n a ty ch m ia­
stowej sa tysfakcy i. Na hr. C ondenho 
vego padały  najgorszego  rodza ju  obel 
gi. — M arszałek k ra jow y  n ie  m ogąc 
przyw rócić porządku, p rz e rw a ł o g. 
I 1/* posiedzenie na  pół g o d z in y .

Spraw a ze s tu d en tam i re d u k u je  się 
do następującego  w y p ad k u : O godz.
11 udała się d epn tacya  burszów  z od­
znakam i do rek to ra . Po drodze jak iś  
pauper s trąc ił jednem u z burszów  
czapkę. P rzyszło  do k łó tn i m iędzy b u r­
szam i a publicznością. W te j chw ili 
nadszedł z d rng ie j s tro n y  s tn d en t w 
odcieniu zw yczajnem , znany  jed n ak  
w P radze jak o  członek „B urschen- 
schaftu". K ilku ludzi rzuoiło  się na  
niego i biło go laskam i, aż go krew  
oblała. Tak p rzedstaw iają  spraw ę Niem- 
cy.

Po pauzie skończył sw ą mowę pos. 
Funke, poczem n am iestn ik  hr. Couden 
h o rę  zw alczał za rzn ty  podnoszone 
przeciw ko niem u i zaprzeczał tw ier­
dzeniom  prasy  n iem ieckiej, jak o b y  w i­
na za napady na studen tów  n iem iec­
kich spadała na  niego.

N am iestn ik  odczy ta ł ra p o rt po licy j­
ny, wedle k tó rego  is to tn ie  je d e n  ze 
studen tów  niem ieckich  zo s ta ł obity , 
ale policya stan ę ła  w jeg o  obronie 
przeciw  Czechom.

W  odpow iedzi na  za rzu ty  Wolfa, 
skonstatow ał n am iestn ik , iż  n igdy  nie 
u trzym yw ał, jak o b y  prow akacye Niem­
ców były p rzyczyną rozruchów  pra 
skich. Zakończył ośw iadczeniem , i i  
je s t nam iestn ik iem  cesarskim , a  nie 
posła W olfa.

N astępnie przem aw iał d r. Herold, 
k tó ry  zw rócił się p rzeciw ko rządow i, 
tw ierdząc, że on pozw ala Niemcom 
prow okow ać Czechów. Czesi n ie  m ogą 
pozwolić na to, aby z pow odu prowo- 
kacyi n iem ieckich burszów  p rze ry w a­
no obrady  sejm owe a to tem bardziej, 
iż posłow ie czescy n ieu stan n ie  zachę 
cają Czechów do spokoju  i um iarko 
wania.

Poseł B aia , rad y k ał, a takow ał zno­
wu rząd  i w ojsko za to, że trzym ało  
podczas rozruchów  prask ich  stronę 
Niemców.

Potem  posiedzenie p rzerw ane zo­
stało, a n astęp n e  naznaczone na 
czw artek .

P ra g a  d. 19 stycznia.
W ieczorem po oałem m ieście k rą ­

ży ły  patro le  w ojskow e a na P rzyko­
pach i na placu św. W acława ustano  
wiono silne po steru n k i p iecho ty  i d ra­
gonów. Wczesnym zm ierzchem  m u sia ­
ło w ojsko rozpędzać tłu m  n a  P rzyko­
pach.

B erno  d. 19 styczn ia .
W sejm ie m otyw ow ał Zacek w n io ­

sek uchw alenia adresu  do korony z o- 
kazy i 50-letn iego  jub ileuszu . P rzy  tej 
sposobności przem aw iał za u rzeczy ­

w istn ien iem  praw no-państw ow ego p ro ­
gram u, k tó ry  bynajm niej n ie  sp rzeci­
w ia się dnahzmow:.. D e leg ac je  obra- 
nńby być m ogły tak że  p rzez  sejmy. 
W niosek odesłano do kom isyi.

P ra g a  d. 19 stycznia, 
Posłow ie niem iecoy do sejm u cze­

skiego postanow ili n a  w czorajszej 
konferency i kom ite tu  w ykonaw czego 
p r z e s t a ć  b r a ć n d z i a ł  w p o s i e ­
d z e n i a c h  s e j m n ,  jeś li wniosek 
S chlesingera, dom agający się zn iesie­
n ia rozporządzeń  językow ych  n ie  zo­
s tan ie  przydzielony  osobnej, ja k  tego 
Niemcy żądają, kom isyi, ale odesłany 
będzie do kom isyi dla w niosku Bu- 
cqnoya,

P rs g a  d. 19 stycznia. 
N iem al w szystk ie  pism a czeskie 

ap e lu ją  do ludnośoi czeskiej, aby za ­
chow yw ała się spokojnie. Katol. L isty  
mówią, iż je d y n ie  um iarkow anie może 
złagodzić nam iętności i zyskać dla 
Czechów w  trzeźw iejszych  kołach n ie ­
m ieckich szczerą sym patyę. Morawska 
Orlice zam ieszcza a r ty k u ł w stępny , 
pochodzący ze sfe r przem ysłow ych, 
dom agający się ze w zględn n a  kul- 
tn rn e  i ekonom iczne in te re sy  p ań stw a 
porozum ienia czesko-niem ieckiego.

W iedeń d. 19 stycznia.
P rócz kato lick iego  Vaterlandu i 

p ism  półurzędow ych w szystk ie  inne 
nie zan iedbują dalszego ju d zen ia  Niem ­
ców. Neue fr . Presse napada na posła 
m łodoczeskiego H erolda, mówiąc, iż  on 
to  rzucił hasło  terro ryzm u i gw ałtu , 
k tó ry  się szerzy  w Pradze. N aturaln ie, 
bursze n iem ieccy b ran i są w o b ro n ę  
przez N . fr. Presse a ludność czeską 
lży  ten  żydow ski organ, jak b y  ją  
chciał do aw an tu r instygow ać.

Ostdeutsche Rundschau  w podobnym  
ton ie  wyw odzi, aby  Niemcy n ic nie 
opuszczali z sw ych żądań, bo je ś li się 
będą chw iać, w szystko  postradają . 

T eraz lub  n ig d y " — w oła ten  organ  
Wolfa. „W boju należy  być m ężnym — 
a bój to  o zw ycięstw o lub w ieczną 
zgubę 1“ Sooyalistyczna A rb. Ztg. p rzy ­
k lask u je  w ezw aniom  Neue freie Presse 
o szybkie zam knięcie sejm u p rask ie­
go, bo dłuższe je g o  trw an ie  może ty l­
ko un icestw ić nsiłow ania Gautseha, 
dążące do w pojenia w Niemców zau­
fania do obecnego g ab in e tu . Zdaniem  
Arb. Ztg. pow inien G autsoh zw ołać co 
rychle j Radę p ań stw a dla n arad  nad 
ustaw ą językow ą.

P ra g a  d. 19 styoznia.
Do po ludm a panow ał dzisiaj w 

P rad ze  spokój, z w yjątk iem  drobnych 
zajść na  P rzykop ie  (G raben). W cen­
trum  m iasta  ukazyw ali się s tu d en c i 
niem ieccy z odznakam i bu rszenszaftów ; 
około nich g rom adził się tłum , k tó ry  
policyanci rozpraszali. P atro le  w ojsko 
we za jm ują  głów ne m iejsca.

Cesarz p rzy jm u jąc  wczoraj człon­
ków kom isyi cen tra lnej dla parysk ie j 
w ystaw y, w rozm ow ie z k ilk u  prze­
m ysłow cam i, po łożył nacisk  n a  w a­
żność zarów no dla A ustry i ja k  i dla 
W ęgier szybk iego  zaw arcia ugody.

G rac  d. 19 stycznia. 
Na w czorajszem  posiedzen ia sejm u 

krajow ego p rzyszło  do burzliw ych 
zajść z powodu, iż poseł słow ieński 
Decko w niósł do rządu  infcerpelacyę 

języ k u  słowieńskim . Niemcy pod-

— W iedeń  d. 19 S tycznia. (T elegr 
Gae. N ar.) Dzisiaj o godź. 2 m inut
10 w południe notowań- aa giełdzie 
W iedeńskiej: k re d y tj .355 75 węg. zakład 
zredytow y 382 50, angiobank, 161---, 
leuderbank. 219"—, koleje państw ow e 
342’—. elbethal 265 —, akcye ty to n io ­
we 138'—, alpiny 143 30, iesy turwekie 
6130, anionbanki 801*— , rub le 127 75.

Telegramy.
W iedeń  d. 19 styezn ia . 

S up len t g im nazyum  kołom yjskiego 
polskiego K 1 i s i e c k i m ianow any zo­
s ta ł nauczycielem  i p rzen iesiony  do 
Złoczowa, prof. szkoły  realnej ta rn o ­
polskiej V o g  1 p rzen iesiony  zosta ł do 
gim nazyum , a d y rek to r szh&ly w ydzia­
łow ej żeńskiej tarnopolsk iej S a t  k e 
m ianow any nauczycielem  szko ły  rea l­
nej tarnopo lsk iej.

W iedeń  d. 19 styczn ia . 
Pociąg zby tkow y z M eranu do Wie­

dnia w ykoleił się  pod B reitensteinem . 
O statn ie  dwa w agony, w k tó ry ch  n ie 
było podróżnych, w yskoczyły  z szyn. 
N ik t z podróżnych nie doznał pow a­
żniejszego  obrażenia ciała.

W iedeń  d. 19 stycznia. 
Cesarz p rzy ją ł w czoraj n a  audyen- 

oyi kom isyę w ystaw y  parysk ie j i za­
pew nił j ą  o swojem  poparciu .

W iedeń  d. 19 s ty czn ia1 
Koła dobrze poinform ow ane zap rze­

czają doniesieniom  budapeszteńskim , 
jak o b y  w p ro jek tao h  ugodow ych Au- 
stro-W ęgiei m iały  być poczynione j a ­
kie zm iany. W szystk ie p ro je k ty  ugo­
dowe, w ypracow ane p rzez  b. m in is tra  
skarbu  B ilińsk iego  pozostają bez 
zm iany.

nieśli ogrom ną wrzawę, zaczęli b i i  
pięściam i w pu lp ity  i krzyczeó w nie- 
bogłosy : deutsch ! M arszałek kazał in ­
te rp e lac ję  przetłóm aczyć na  języ k  n ie­
m iecki i w tym  języku  ją  odczytać 
Tem zażegnał burzę.

L u b ian a  d. 19 stycznia.
Sejm  polecił m arszałkow i złożyó 

życzenia papieżow i.
B udapesz t d. 19 stycznia.

Obie Izby  p arlam en tu  rozpoczęły 
■wczoraj now ą sesyę obrad. W ybrano 
funkeyonaryuszów  biur. Dziś n astąp i 
w ybór kom isyj.

B udapesz t d. 19 stycznia.
Półnrzędow y N em ztt donosi, że pre 

zyden t m in istrów  br. G autsch z k ilku  
członkam i g ab in e tu  au try ack ieg o  przy 
będzie 20 bm. do sto licy  W ęgier i za­
bawi tam że do 22 bm. Podróż ta  ma 
mieć w pierw szym  rzędzie ch arak ter 
rew izy ty , lecz praw dopodobnie m in i­
strow ie anstry accy  sk o rzy sta ją  z na- 
darzonej sposobności, aby ja k  do­
m yśla się Budap. Corr. u s tn ie  po­
rozum ieć się ze sw ym i kolegam i wę- 
giersK im i co do n iek tó rych  jeszcze 
n ieza ła tw ionych  kw esty j w spólnych.

P e te rsb u rg  d. 19 stycznia.
W g u b ern ii taganrogskie j w jednej 

z kopalń należącej do dońsko-rosy j­
skiego Tow arzystw a, n as tąp ił w ybuch 
gazów , sku tk iem  ezzgo 40 robotników  
u trac iło  życie a 80 odniosło rany .

R zym  d. 19 styczn ia
Messagero donosi, i i  Lom broso w y­

stąp ić  m a z w nioskiem  w ysłan ia adre- 
sn z w yrazam i hołdu dla Zoli.

B zym  d. 19 styczuia .
M łodzież akadem icka z Rzym u, P i­

zy i Genui, adw okaci z Chieti i  klub 
postępow y z R aw enny uchw alili w yra­
zy sym paty i dla Zoli.

B zym  d. 19 styeznia.
M inister sp raw  zagran icznych  Vis- 

conti V enosta podał się do dym isyi.
F ra n k f u r t  d. 19 stycznia .

Frankf. Ztg. donosi z Paryża, że 
stan  g ab in e tu  M elinet j e s t  moono za­
chw iany. M śline m a zam iar podać się 
do dym isyi.

B arc e lo n a  d. 19 styeznia.
R zeki Ł lobregat i Besos w ystąpiły  

z b rzegów  i za la ły  okoliczne m iejsco­
wości. K ilka domów w gruzach . Po 
ziom  w ody w ciąż w zrasta. N adchodzą 
w iadom ości o znacznych  szkodach; 
zginęło  także k ilk a  ludai. Kom unika 
cya kolejow a przerw ana.

P a ry ż  d. 19 stycznia.
W czoraj w P aryżu  i n a  p ro w in c ji 

p o w tó rzy ły  się ekscesy an tyżydow skie .

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 19 stycznia. (Przedruk z u- 

rzgdowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 10-50 
do 10-85, żyto 7-50 do 7-rO, jęczmień browarny
5-— do 6‘50, jęczmień pastewny 0P— do — 
owies 6'80 do 7 — rzepak 11 50 do 12-25, groch
6-— do 9-— wyka 5-50 do 5-80, nasienie lni„ne 

•— do — , nasienie konopne do — —
bób —•— do —• —, bobik 5-45 do 5‘80, hreczka 
7'25 do 7 50, koniczyna czerwona galie. 32 -  do 
4 5 —-, szwedzka — — oo —■—, biała —.— do 

, anyż —•— do , tukuriidza stara 0 - — 
do 0'—, nowa 5’20 do 5 40, chmiel —•— do 

—, chmiel nowy na terinina od 30’— do 
5 8 —, spirytus gotowy 15-5u do 15-75, na termi- 
na od 14-25 do 14 50, Tymotka 1 5 — do 18 — 
W aran ty  do — —.

Lwów dnia iy  stycznia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuaka 1. 35 
dostarcza całeini wagonami loco stacye kolejowe] 
kukurudzę, jęczmień, owies i bobik jak rów niti 
węgle i wszelkie używ ne gatunki.

"Przyjm uje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi sennego.

Za 100 kg. netto loco Lwów: pszenica 10‘50 
do 11 10, żyto 7-75 do 8-—, jęczmień browarny 
650  do 7'75, jęczmień pastewny 5-ów do -V90, 
owies 6 90 do 7 1 0 , rzepak 11-75 do 13-—, hre-
ezka 6 75 do 7-40, wyka 5-35 do 5-75, tobik
5-90 do 6 20, groch 6 75 do 8-75, kulsurudza
5 -2(1 do 6 —, koniez eze.wony 30‘— do 48 —
konicz szwedzki —•— do —■—, koniez biały 
28-— do 40 —, spirytus za 10-000 litr 16-75 
do 17-10

Sprawozdanie z targu Zbożowego na Klzparzu.
Kraków 18 stycznia.

Przebieg dzisiejszego targu był odpowiedni o- 
gólnemu spokojnemu usposobieniu, jakie w han­
dlu .bożowym panuje. Dowozy m.anowieie z 
K rólestwa były trochę większe, lecz właściciele 
zboża zachowują się przeważnie wyczekująco, 
tak, że chwilowe zaefiarow -nie nie przewyższa 
również ograniczonych potrzeb kupujących.

W cenach nie zaszły ważniejsze zmiany. 
Płacono pszenicę b u łą  n 10 80 ao 11 25 zł. czer­

woną nową 11'25 do 11 80 zł., żółtą n. 11-25 do 
11 75 zł., żyto nowe 8 35 do 8 90 zł., jęczmień 
browarny 7 50 do b'50 zł., ua kaszę 610 do 6-70 
zł., owiea nowy od 7 — do 7 50 zł., owies do 
siewu 0-— do 0-— zł. Koniezyna ozerw. •- do 
— zł., biała — do —. rzepak —■— do —•—, 
wyka U-— do 0-— zł. bób 0 '— do 0 '— ił .  
V. szystko za 100 kilogramów.

liana galioyjasi dla b andu  i przemysłu- 
Wiedeń dnia 19 stycznia.
Notowano pszenicę na jesień —■— do 

szenicę na wiosnę 1169 do 11-68, żyto na je^eń  
•— do 0 —, żyto na wioBnę 8-74 do 0 —, owiea 

na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6"62 
do 6-65, kukurudza na listopad 0‘— do 0-— 
kukurndza na maj-cierwiec Ir52 do 0-—, rzepak 
na styczeń-luty 13 30 do 13 40. SpirytUB kontyn­
gentowy 10.000 1. °|00 zaraz do oddania 18-— 
do 1810.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d ? w ?

W iedeń  dnia 19 stycznia. Przed zat ­
knięciem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
356-75, Kredyty węgierskie 383 — . Anglo- 
banki 161*50, związku banków. 2 6 0 —, 
Unionhank 302*— , L&nderbank 219 50 
staatsbany — —, Lombardy — ■— , kole, 
nadłabska 265 75, kolei północno-zacbodmt 
—• —, tytoniowe 138'—, Rimu 249'—. 
Alpiny 143 90. renta majowe — •—, Renti 
korony węgierskiej 99 55 losy tureo. 62 — 
Marki —•— .

B e rlin  dnia 19 stycznia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano : kredy­
ty austryjackie 223 50, staatsbany 145 75 
losy tureckie 118. — .

Przyjeoń& li do Lwoor&.
Dnia 19 styoznia.

Hotel Zorza. A. hr. Piniński s* 8u- 
szczyna, St. hr. Tarnowski prof. z Krakowa, 
K. Horodyski z Kolendzian, J. Jabłonowski 
z Zagwoździa, M. Biykczyński z Pacykowa, 
Aud. br. Cetner z Mościsk, E. Zagórski z 
Kołodziejówki, M. hr. Borkowski i  Mielni­
cy, L. Szawłowski z Przewłok, Ok. Orłow­
ski i  Połowiec, Kat. Horodysoy z Źabinia, 
T. Kownacki ze Switarzowa, G. Gaweoki z 
Tarnobrzega.

Hotel Europejski. J. Lfilmann z Ham­
burga, F. Kiwiarzowski z Turki, J. Kossak 
z Krakowa, S. Deuches z Wiednia, dr. 
Szczanieeki z Gorlic, W. Żurowski z Pod- 
hajozyk, dr. Krokowski z Krakowa.

Nadesłane.
(Za tę rnbrykę redtkeya nie odpowiadaj.

Ogłoszenie.
Z powodu ozęsto popełnianych 

nadużyć widzi się niżej podpisana 
firma zmuszoną ostrzedz P. T. Pu­
bliczność, że tylko te sztućce sre­

brne stołowe można uważać zu pochodzące 
od niej, na których obok c. k. pieczęci i 
orła państwowego uwidoczniony jest także 
hełm, jako marka ochronna. Sztućca zaś, 
które nie posiadają takiej marki a sprzeda­
wane bywają po domach przez nieuczciwych 
handlarzy, należy uważać za bezcenne, pod­
robione, a które jako takie prawnie są po­
szukiwane.

J. C Kiinkosch
c. k. nadworny dostawca.

Wiedsń II. 2. Afrikanergasse nr. 5.
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

f  i  kamienia.

(Ciąg dalszy.)

„Z • smuŁkiem przychodzi m i do­
nieść Ci, szanow ny panie Gustawie, 
że posłannictw o m oje wobec panny 
Mali nieckiej najzupełn ie j się nie po­
wiodło. Mogę ty lk o  żałow ać, że sam  
poddałem  m yśl tego poś edniotw a, bu­
dząc w twecn sercu nadzieję, za n ie ­
spełn ien ie k tó re j będziesz m iał może 
do m nie urazę. Jeże li jed n ak  pomimo 
tego wolno mi narzucić  Ci m oje zd a ­
nie, to radzę szczerze, zapom nij o tej 
kobiecie. Jes teś  jeszcze  m łody, źyoie 
więo i m iłość dla sz tn k i potrafią za 
bli żuió ian ę  zadaną p rzez is to tę  nie- 
g dną tw ego uczucia. Rozm owa na­
sza była d ługą i tak  burzliw ą, że ja  
z niej cało nie w yszedłem . O szcze­
góły m e py taj pan, bo Ci ich n ie po­
w tó rz ę ; raz tylko jeszcze zapew niam ,

iż kobieta ta  n ie w arta  Ciebie zu p e ł­
nie, bo je j Bóg, zam iast seroa, dal 
ty lko  próżność, żądzę i złą am bicyę.

Wiem, że rozczarow anie je s t  bo- 
łesnem , a jednak dziękuj niebu, że 
Cię to  mój m łody i sz lachetny  p rzy ja ­
cielu spotyka dziś, a nie w tedy, gdy 
byłoby ju ż  za późno m yśleć o odw ro­
cie. N igdy p iękne k sz ta łty  n ie p o k ry ­
wały bardziej z im n e j, egoistycznej 
dnszy. Zdaleka nęci Cię ona zm ienne 
mi barw am i kam eleona, ale gdy zbli­
żysz się, spostrzeżesz z dreszczem , że 
kam eleon — to zaw sze rodzaj ja sz ­
czurki.

Goryoz w ysuw a się z pod m ego 
pióra, bo też jes tem  tak  n ią  p rzepeł­
niony, iż d la  uspokojen ia się w yjeż­
dżam  n a  d n i k ilka  z m iasta. Dziś do 
noszę Ci o w szystkiem , n ie chcę bo­
wiem , aby później im ię tej kobiety  
przez u s ta  m oje przechodziło .

Za pow rotem  p rzy jdę sam  uścisnąć 
dłoń tw ą zacną — dłoń, k tó re j los 
w raz z occhą gen iuszu  dał w yższe 
cele i zadania nad żal po m inionej 
sielance. Mam nadzie ję, że o celach 
tyoh  n ieraz  jeszcze  pom ów im y i że 
pozw olisz mi, panie G ustaw ie, pozo­
s tać  na  zaw sze szczerym  tw oim  przy. 
jaoielem . Stefan Korecki.u

Porów naw szy oba te  lis ty , G ustaw  
zrozum iał z bolesnem  p rześw iadcze­

niem , iż pozostaje m u ty lko  rzucić  na  
przeszłość g ru b ą  zasłonę zapom nienia.

CZĘŚĆ II I . 

N e m e z y g .

X V III.

H uczny k arn aw ał m inął ju ż  odda- 
wna. C iepłe tch n ien ie  w iosny zn iw e­
czyło stopniow o oałnn lodowy. Uwol­
n ione z k a jd an  zim ow ych skw ery  i 
ogrody stolioy znaozyły  św ieżą ziele­
n ią  p ierw sze p rzebudzen ie  się przyro  
dy do iy o ia ;  po za  m aram i m iejskim i 
zaś w ieś oałym  jn ż  ja śn ia ła  urokiem , 
nęc iła  ca łą  p o tęgą m łodości i czaru, 
jak ą  za ran ie  je j w yw iera  zaw sze do­
koła.

Pom im o jed n ak  szm aragdow ego od 
cienia pól i łąk , pom imo różnobarw ne­
go kw iecia zasiew ającego  wioski, k tó ­
rych czysta  a tm osfera  zdaw ała się po­
ciągać każdego, k to  lnb i pełną ode­
tch n ąć  p ie rs ią  i skąpać się  w śród  o 
żyw czych blasków  słonecznych, m ia­
sto n ie  w yładn iało  się do tąd . P rzeci­
w nie, w rząc żyoiem  i zabaw am i, gw ar­
ne i huczne, w ytw arzało  d ru g i praw ie 
karw ał, m ający  p rzynieść zadośćuozy 
nienie za nudy  w ielkiego postu.

Ach, te  nudy i... Ani koncerty  i od- 
czy ty , an i rau ty  n a  cele dobroczynne, 
nio ioh rozerw ać, nio zapełn ić  n ie  po­
trafi. W obec tego  czyż m ożna się d z i­
wić, iż pobożne duszyczki, poziew ając 
skrycie , s ta ra ją  się zabaw ić jak im k o l­
w iek sposobem, że każda ploteozka, 
każdy  skanda lik  podchw ytyw any b y ­
w a chciw ie.

W ypadki ogólnej doniosłości, do­
tykające  lndzkośó całą, n ie  zaw sze się 
zd a rza ją ; z resztą , szczerzo mówiąc, 
n ie w iele one obchodzą pew ne kółka 
tow arzyskie, trzęsien ia  ziem i bowiem , 
pow odzie i in n e  klęski, n ie dadzą się, 
w edług nich, porów nać z fak tem  ró ­
w nie w ażnym , jak  o trzym an ie  orderu , 
m ałżeństw o lub urodziny  kogokolw iek 
z k lien te li k a len d a rza  go ta j skiego, a 
p rzynajm nie j z ta k  zw anego tow arzy ­
stw a. Zaślubiny h rab ian k i Ju lii, g ru b a  
g ra  w k lu b ie  strze leck im , im porty  
nenoya zrobiona p rzez  baronow ą pre. 
zesowej, n ieporozum ienie księcia z da-

j®8° “ yśli. eą dopiero w ypadk i 
p ierw szorzędnego d la m ek tó ry o h  zn a­
czenia,

I  ja k  się tu  dziw ić n aw et tem u  ? 
W ielki post, to  p o ra  p o k n tj  przecież. 
Nie ohoąo sobie sam em u zrobió  p rzy ­
krości, należy  u m artw iać  innych  p rzy ­
najm niej A że n a  poprzedn ich  balach 
panna A dela M alinieoka najw ięcej b ły ­

szczała, je j w ięc z kolei rzeczy  n a le ­
żało się trochę  upokorzenia.

Logika ta, skw apliw ie w yznaw ana 
p rzez w szystk ich , co się na  pięknej 
pana ie  chcieli pom ścić, ju ż to  za chłód 
je j lodowy, ju ż  za ła tw ość, z ja k ą  za­
ćm iew ała m niej u rodziw e kobiety , lo­
g ika  ta  została n ies te ty  zb y t g o rącz­
kow o w czyn  w prow adzoną, w ytw a­
rza jąc  w dotychczasow ych stosunkach 
pani M alinieokiej p rzew ró t zupełny .

Dom, k tó ry  przed  kilku jeszcze 
m iesiącam i stanow ił jed n o  z głów nych 
ogniw  w łańcuchu  zabaw  i rozryw ek 
stolicy, dziś s ta ł tak  odosobniony, jak- 
gdyby  m ieszkańcy jeg o  nigdy  m e byli 
należeli do ty ch  kółek w ytw ornych . 
Ostracyzm  był srog i i w w ykonaniu 
n ieub łagany , a im dotk liw szy , im b a r­
dziej bolesny i ub liżający , tem  m niej 
może w ytłóm aczyó się dawał.

P rzep row adzano  go z arogancyą i 
zim ną k rw ią  ludzi dobrze w ychow a­
nych, k tó rzy  um ieją, z konweneyo- 
nalnym  na ustach  uśm iechem  Laj- 
krw aw sze w yrządzać sniew agi.

Ja k  przyszło  do tego  jednom yślne­
go odsunięcia się od pan i radczyni 
i córki je j,  tru d n o  było ściśle określić ; 
zostało ono bowiem  przeprow adzone 
zw olna i n iew idocznie, a jed n ak  n ik t 
nie w ątp ił, że trw ało  ono od zerw ania 
panny  Adeli z księciem  Koreckim, od

chw ili, g d y  niety lko rozm ow a je j ze 
starym  m agnatem , ale i h is to ry a  ca­
łego sto sunku  do G ustaw a s ta ła  się 
pastw ą licznych opow iadań i kom en 
tarzy .

Jed n i gan ili w iarołom stw o je j w zglę­
dem m łodego m alarza, in u i szydzili z 
zaw iedzionych nadziei, drw ili z p ró ­
żnych zaOiegów, jak ie  okazyw ała j a ­
wnie, w celu zdobycia m itry  i m ilio­
nów stare j m um ii. W szystko to je  • 
dnak razem  by łby  św m t przebaczył z 
pew nością, gdyby  nie dalsze postępo­
wanie panny  Adeli, k tóra n ie  po jętem  
jak iem ś pohana uczuciem , odrzucając 
wszelkie pozory i gardząc rozw agą, 
niezadow olona ze sław y piękności, p ró­
bow ała w in n y  w yróżnić się sposób, 
pozując zaś na ekscentryczność, czy­
n iła  w szystko  co było w je j m ocy, 
by le ty lko  zw rócić na siebie ogólną 
uw agę i jak n a jszy b  nej wydać się 
zsm ąż.

(C. d. n.)

Józef Czernicki i zięć U  Olszewski
rownlei rękawlcznlk z Warszawy

H j  n o k  1. 2 1  (obok p. Dymeta)

polecają

na karnawał , krawaty i wieki
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Zabójca Delicyi.
Powieść 

p rz ez  M aryę Corel 11.

'rzefcłumaczyłp z ang ielsk iego  
M a r y  a F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

— O dpow iesz pan  za te  słowa, p a ­
ni* V ald is!—w o irł poeta, tu rz ą o  dłu- 
g j włosy. P rzysięgam , że odpow iesz 
mi pan  za to I

— Ja k  się panu  podoba, gdzie i 
k iedy rozkażesz, choćby natę chn  iast, 
tu ta j,  je ś li członkow ie pozwolą.

— Nie, u ie l — za, rc testow ały  li- 
ozne głosy.

Z nając  Paw ła V aldis’a jak o  niebez­
piecznego p rzeciw nika, n ik t  n ie m iał 
ohąci dać się zap lą tać  w tę spraw ę.

— Jeszcze jed en  w arunek  — c są 
g cą ł dalej Y aldis: — imię lady  Car 
lyon nie m oże być w ym ienione jak o

powód p o jedynku  — n ie  sto i ono ża ­
dnem u z nas w d ro d z e ; z panem  nie 
w spółzaw odniczy na  polu  poezyi, ze 
m ną na scenie, więo n ie m am y naj­
m niejszego  praw a, ja k  dwa b ry tan y , 
rzucać się na jej opin*ę i szarpać d o ­
brą sław ę dla ig raszk i, dla zadow ole­
n ia  obrażonej m iłości w łasnej. Po za 
tern jestem  na pańskie nsług i.

S ięgnął po pap iery , k tóre położył 
na stole i zaczął je  zw ijać w ru rkę. 
Growelin śledził go w zrokiem  p o sę ­
pnym . Magle u śm ieo h rą ł się dziw nie 
złow rogo.

— Pióro n itb ezp ieczn ie jszą  je s t  
bronią od m ieoza, pan ie  Yaldis — 
rzek ł cicho.

— Czy chcesz m ię pan tern n arzę­
dziem  oczern ić w .T an im  Ś w icie?" — 
zaśm iał się Yaldis, m ierząc p o g ard li­
wym  w zrokiem  w yszarzaną postać 
w iaszaza.

G rovelin  odpow iedział zuohw ałem  
spo jrzen iem  i oddalił się z dum n.e 
podniesionem  czołem , nie żegnając n i­
kogo najlżejszem  sk in isn iem  swej d łu­
gow łosej głow y.

— Źle robisz, poruszając żółć t a ­
kiego śledzienn ika — zauw ażył d o k to r 
D alley ; — *o człow iek ih o iy  i przez 
to  zdolny d i  w ielu  rzeczy, za  k tó re

naw et karać n iepodobna Z am iast się 
oburzać, należałoby  go leozyć przede- 
w szystkiem .

— S traoh  tak że  je s t  lekarstw em , 
naw et odpow iednia rózga.

— J a  m ów iłem  poważn e.
— To go ieoz S łyszysz przecież, 

żs m m e pragn ie zam ordow ać piórem .
— To dość praw dopodobne w jeg o  

s tan ie ; in s ty n k t zasadn iczy  praw idło  
wy, różnioa ty lk o  w n arzędziu . T ru­
dno po’ąó jec  ynie, że podobne in d y ­
w iduum  je s t  poetą.

— P o e tą?  N igdy o tern n ie s ły sza ­
łem . Czyż m am a p isan ia  w ierszy  i 
d ługie w łosy w ystarcza ją , aby uw ażać 
kogoś za p o etę?

— Z łośliw ym  jesteś, Valdis, i su ro ­
w ym , a dla m nie to  osobistość bardzo 
in teresu jąca  ; z p rzy jem nością go ob ­
serw uję i ża łu ję  ty lko , że nie m ogę 
przeprow adzić szeregu  dośw iadczeń na 
jego organizm ie. Co za  szczególna 
kom plikaoya ch o ró b , n ied o strzeg a l­
nych dla zw ykłego  obserw ato ra  I I  oo 
go dobije w końou? Ciekaw ym , ozy 
się sp raw dzą  m oje w nioski. Nie są ­
dzę. by  pooiągnął d łużei nad  pó łto ra  
roku... słyszysz, V aldis? Na se k c ję  
nie m ożna liczyć A byłaby  pouczają- 
or„ n iezm iern ie  pouczającą 1

Pow iedział to  tak  pow ażnie, z g ło ­
wą poohylouą, że Yaldis w ylm ohnął 
śm iechem .

— Zapom niałeś o fo tografii R ont 
gona I — z a w o ła ł: — m ożesz go w e­
w n ą trz  obejrzeć za  żyoia.

Dalley sp o jrza ł bystro  w oozy mó 
wiąoem u.

— To n ie  za s tąp i — rzek ł — to 
m e zastąp i. Ale m ysi je s t, p rzy zn a ję ; 
trzeb a  zaczekać jjszn ze , aż się to  
w szystko  w yraźn iej rozw inie, a po ­
tem  w pew nyoh odstępach , ooraz ozę 
śniej, ozęśo ie j; to  będzie pouczające, 
n iezm iern ie  pouczające.

—  N aturaln ie , zw łaszoza jeśli sw o­
je  s tu d y a  og łosirz  w naukow em  p i­
śm ie pod ty tu łem  : „W nętrze  ozłowie- 
ka, toczonego przez m ikroby  zaw iśoi 
i zaw odu".

— Woale n ieźle, Valdis, bardzo  
zręcznie. N iem niej jed n ak  oiekaw em  
studyum  byłoby dis. m n ie : „W nętrze 
człow ieka, traw ionego  ogniem  b ezn a ­
dziejnej miłości*.

Tw arz ak to ra  s ta ła  się n ag le  p u r­
purow ą, potem  kredow o-białą.

— Jesteśm y przyjaoiółm i, D alley — 
rzek ł powoli — m ożesz za jść  jed n ak  
zb y t daleko.

— Zaszedłem  zb y t daleko — o d p arł

ze skrm h ą  doktor. — Przebaoz mi, p ro­
szę... D zięku ję ci, a te ra z  chciałbym  
pom ówić z tobą na osobności. Czy m asz 
dziś chw ilkę ozasu? No, uie obwilaę... 
w olny w ieczó r?  Nie g ra sz ?  W tak im  
raz ie  chodźm y do m nie. Dawno choia 
łem  się rozm ów ić z tobą.

Po odejściu przyjaoiół, w s»l klubu 
zapanow ało m leżen ie ; te r onrząknął 
tylko, ów posunął krzesło , tam ten  oto 
czył się k łęham i dym u.

— Zyozyłbym  m u jed n ak  szczerze 
pow odzenia — odezw a! się nagle gio- 
śno m łodzieniec z gazetą  w ręku. — 
N ienaw idzę w yjątków . D laczego u l i ­
cha ta m a być inną, n iż  w szystk ie  k o ­
b ie ty  ?

— O kim m ówisz ? Co to  znaozy?— 
zapy ta ł pow ażny m ężczyzna, poohylony 
nad  ko rek tą  sw ojej praoy.

— Mówię o Alieyi V aughan, za k tó ­
rą  V aldis szaleje, ja k  w iem y. A utorka 
ozy tancerka, w szystko to em anoypan- 
tk i, a C anyon  daje dobry p rzyk ład  
ż o n ie , skandalioznie nadskaku jąc  tej 
pięknej M arynie. Czemu nie ma iść w 
jego  ślady ?

— Nie rozum iem , dlaozego sobie 
tego  życzysz ? — pow tórzy ł korektor, 
odkładając pióro. — Co tobie z t*go  
p rzy jd z ie  w każdym  razie ?

— M nie w  szczególnego, nio, m iał­
bym  je d n a k  to  zadow olenie, iż  g łup ia  
publiczność p rzekonałaby  się, że w szy­
stkie kob ie ty  z jed n e j zrobione są g l i­
ny. Nie lub ię  p a trzeć  na  bożyszcza, w 
którynh w idzę słabsze odem nie is to ty . 
Nie lub ię złudzeń. K obieta jes t ty lko  
kobietą, i nie lubię, g d y  w yehodzi ze 
swej roli.

— To z n a o z y : z zależności od m ę­
żczyzny 0

— N aturalnie. Tanie j e s t  jej prze- 
znaozenie. Dla m nie p iękna Maryna 
podrzucająca spódniczkę na scenie, ty ­
siąc razy sym patyczn iejszą je s t  kobie­
tą, n iż  w asza niedościgniona, św ietna  
D e lic ja  Y aughan.

— T akie je s t  pańskie zdan ie  — 
rzek ł zw olna pow ażny m ężczyzna — 
ja  n ie  podzielam  tyoh przekonań.

— Ani ja  — dodał żyw o m łody, 
św ieży chłopiec, stająo  obok sto lika 
korektora. — Vt olę w ie rz y ć , że są 
kob iety  anioły , k tó re  czcić m ożna 
i k tó re  się n igdy  n ie stan ą  z w /k łą  
gliną.

Człowiek z dzienn ik iem  w ręk u  
pełnym  w spółczuoia w zrokiem  spo- 
rza ł n a  ru m ian ą  tw arz  m łodzieńca.

(C. d. n.)

m a

Pom cnika
i it f im ip  iąmw

i  ?*OKni&
Ł tó r y b y  ukoń- rv l  co n a jm a ie j  

k la s y  g im n a z y a ln e
przyjmie zaraz

KSIĘGARNIA KATOLICKI

ii ii WŁAD. IłMOWSM
w Krakowie, Rynek 30

H 100 sztuk Nr. 1 złi. 4-.'0 
Nr. 2 ?.h 5. Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami DO sztuk Nr. 1 
złr 1-50, Nr. Z złr. 1 -70. Ma 

szynki do strzyżeni- bydła złr. 2 20 , do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe -raoiaste, 
nadzwyczaj s ; ne, najlepsza z dotychczaso­

wych po złr. 2'40 — poleca

ANTONI HELSKI
handel Żelazny 

Lw ów , p ls c  Mury a c k i 1. 9.

DROBNE OGŁOSZĘ  ̂IA po 1 ct od wyrazu.

BU ZI TWY angielskie i niemieckie z So-I 
lingcn znafn ,B liźnięia“ (pod gw„ran 

cvą i prawem wymiany jeżeliby się do 
włos w nie nadaw ały) po złr. 1-50, 2-—, 
2-B0, i 3-50. Pendzle i czarki do go­
lenia , Paski do brzytew — poleca Piotr 
Chrzaetowski, handel żelazny we L"owie 
plac Kapitulny 1 (naorzecW katedry)

ZA NADESŁANIEM  kartki dnbeltowej 
(na odpowiedź) podaję spis so i ż a k , 

któie tamo nabywać można. Także wielki 
wybór kartę:- korespondencyjnych z wido­
kami. B ogdański w M yślen icach .

\A SPRZED AŻ majątek podolski, w naj 
lepszej glebie, obszaru i.koło 15.0 

morgów, ślicznie położone. Po y .zk ą  hipo­
teczna 178.000 złr. W , aśnień udzielił 
ad w. Dr. Ploder we Łw-w.e, ul. Szopena I 
1. 5. Pośrednictwo wykluczone. 3861
——    —  —— — — — -----

W C. K . URZĘDZIE POCZTOWY
w Rohatynie jest stała posada ekspe­

dytora telegrafisty do obsadzenia. Rutyno 
wani i Laucy on rwani kompetencji zechcą 
przy dołączeniu świadectw zgłe ic się do 
tegoż urzędu. 287

Lwów, Kopirnlka 2
poleca w w ielkim  wyborze

RAM Y
do obrazów, fotografij, sztyohów i 
prem u „Tow. p rzy j, sztuk  pięsn.* 
tudzież a rty sty czn ie  w ykonane 
passep&rtouts po niskich  oenach.

W i n t y  l u ń l l t i ,  Lwow.

|  OSZUKW Ę POSADY rządcy ekono- 
» miczn go lub kontrolora na tantiemę 
Na żądanie mogę aaulyą ■ użyć. Łaskawe 
zapytania pod M H. Lwów 10 (Łycra- 
kowsta 01) poste restante. 373

I t ł i f rD Y  C Z Ł O W IE K , rutynowanj pi­
l i ł  sarz obzLajomiorry dobrze z prowadzo­
nym  ks.ąg m anipulacyjnych, poszukuje 
zajęcia w kancelaryi adwokackie.] lob w jt-  
k im  przedsiębiorstwie we Lwowie lub na 
prowincyi. Na żądanie okaz ć się może 
c-kliibnemi świadectwami i sil- em. reko- 
nicn izeyfim. Łaskawe zgłoszenia: „P ilny“ 
poste rest. Lwów.

i  ■ EM IOW ANE macałam' tutki Niemo- 
f  jowsaiego są ws ę.izie oo nabycia.

* fŁRSCIONKI w ł.sienne po 40 ,-t. i
* wyżej, ozna.zające kajdany, znsjuują 
się we wszyeiki- h trzech handlach WP. 
M Ludwiga, przeważnie ul. H alicka 1. 14 
w jm bn w eterana, któ y w usługach Oj­
czyzny wszystko stracił i dźwigał mos­
kiewskie kajdany.

k  P O  ca feonle' ,I,!atinól roboty, z ow- 
f t u t C  eze, wełny, duże, ładne, w pa.y 
tz .ene z pąto -rem lob z żółtem . po złr. 
y~V: sztuka. Dwór Łapszyu Brzeżany.

Dr. G . J a g e r a  bielitsnę o ry g i­
nalną norm alną z fab ryk i W . Ber 
g  ra  Synów  sprzedaje podług cen 
m l a fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki 3.

B U H A J K I
rasy S im enthal, roczne i u fodsze , są na 
sprzedaż. Bliższe sze egóły: Jabłoń"w p.

Suchostaw, Zarząd d ibr. 2456

HEAŁNOŚC na najbliższem rzedmie- 
ściu , składająca się z trzech poko>, 

kuchni, sp żarni, piwnicy, z małym ogród­
kiem, wolu . od podatku -  jest zurai do 
sprzedania. Wiadomość w Biu-ze Czerwiń­
skiego, Sykstus! i  32. 382

M  ASŁO co sobotę i środę świeże nieso 
i.”  lunę, przesyłam w 6-eio kiiuwych 
pa zkach opłatn e no i  złr. 40 ct. Nowe 
Sioło obok Stryia S. Malicka. 385

OG IE R  kary, z gwiazdk- na czole, ltiii 
eentimetrów wysoki, półkrwi arabskiej, 

:zspan'ałej postawy w średnich l a t a c h  
doskonały reprodnktor, zupełuie -drów, 
ehodzi spokojnie w zaprzęgu i po*, wierz- 
ebem 'iz mi>raą cenę do sprzedania. 
7głoszunia pod literam i Z, Z. przy muje 
właściciel, poste restaDte Rohatyn.

OGRODNIK zaraz m botanik i ohmie- 
Jarz. z dobremi świ-.dectwami, puszu- 

kuje posady. Adres : Biuro Gazet Oi zew- 
skiego, K ilińskiego, Lwów.

O GRODNIK w  Pile v\itku, wszechstron­
nie wykształcony, z cblubnemi rwia- 

dectwami , poszukn.e posady zaraz na or 
dynaryę lub wikt — do !io.-yi lub w kra 
ju. Zgłoszenia przyjmuje Ł uro Czerwiń­
skiego. 8’yks os’ a 32 Lw

Maszyny do szycia Singera
z 10, róinyoh fabryk. Nożne w eenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4 złr. m'e- 
slęczaie, lub gutówką 10% taałnj- Han-
di 1 mój istniem od 25 la t | sp r. jdałem 
17 tysięcy maszyn, to jes t przeszło 100 
wagonów Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, r gwarancyą n» miejscu.

N ie w ysy łam  natrętnych ajentów, 
którym żydzi płacą od 10 do 20 złr. 
za sprze laż jednej lichej maszyny.

JÓ Z E F  IW A N IC K I
mechanik , Lwów , hotel Żorża.

liOTUNDA fi 0 R a i  i duża miednic 
mosiężna d sprzedania Ulica Zim-'-

rowieza 2 ; dozorca wskaże.

tW E S Z K A M a  złożonego z pokojn i 
*1 przedpokoju lub dwu pokoi (bez ume- 
blo ao is) wraz z całem utrzymaniem po­
szukuje s ę p rzy zacnej rodainie. Zgłaszać 
się : Skarbznwska 5, drzwi nr. 12.

Gromnice

Przyprawy do zup.
G-ochowa kiszka, soczew ica, rumiana 

i bobow a % kg. 16 ct., % kg. 80 et 
Na grochową i rumianą zu ę rakiety  wy­
starczające na 10 porcyj pc 1<> ct. Gotowe 
dosaonałs zupy dogotowane tylko na wo­
dzie. — Preparowana mączfn z owoców 
Hrąez! owych (Leguminossen) na zupr i 
pis ree, łatwo strawne dla ehoryeh aa  żo- 

jJądeit, dzieci i -ekonwalescentów, kilo po 
mi ct. — Wiedeńska zupę T aoloca , wie­
deńską zupę Jarzyrową i wledońską gro­
chową zupę z n ł  dego zielonego cukrowe­

go groszku bardzo polecam.

I. ScheinterE era Wdowa i Syn, Wiedeń.
S k łady : VII., Marlanilferstrasso 40  i I.,
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor : VII., 

MarlaMIferstrasse .0 
P roszę  zażądać cennika.

Odpowiedzialni odorżedawej wszęótie po • 
szukiwani.

biało i malowane
poleca F ab ry k a  świec

8455
stare i now^ sprze­

daje najtaniej
F ry d e ry k u  S chu h u th u

I. Solithar^asse 3. Lwów, Rynek 1. 45.

|  0  prawdziwe h^r-
n  T l  A | ł  I  |  cery, doskonałe
i l J l i l l  H I  *piewaki> ro*-a a a a i s a .  g>ła za 6 _ i 8

marek, za pisn ą ize albo "a zalicz­
ką. 8 dni próby. F r l t z  F r i łb e l ,  

Clausthal, Oberharz. Ceuniki graMs.

sprzedaje od 1. sheznia 1898

piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.
Zam ów ienia p rzy jm ują :

1. Centralne biuro ulica Kleparo^ska I. 8
(daw niej brow ar L ilienfelda),

2. Browar „Pohulanka"
(daw niej J a n  K lein),

3. Browar w Lesienicach
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dosta­

wia się łie z p lt t lit le  do domu. 1391

PYRO LINĘ
jako najlepszy i najtańszy środek do o- 
świotienia bndynkdw  g o sp o d a rsk ich , 
g c iz e lń ,  m iy n ćw , ta r ta k ó w  itp. poleca 
i utrzymuje na składzie główny zastępca 

dla Galicyi i Bukowiny

A K TO W I K O F Ł E B
L w ów , B ra ie ro w sk a  14.

Cennik1 gratis. Odsprzedającym stos. rabat.

i owoce południowe
w na jp rzedn ie jsze j jakości

w handlu 7920

St Markiewicza
1 w ów, R y n ek  1. 42.

i n m  m am sesaawm  w sam aum m ,

ILusy p  ia  f e  Euniiai
G łć w n a  w y g r a n a

75.000 koron.
I C iĄ g r n ie n ie  

1 I U- lutego.

Losy po 50 ot. polecają: M. 
Junasz, Kitz & Stofif, M. Kiar- 
fcld, Kormanu & Feigan (aum. 
Gu it. y Max, Samuely & Laa 
dan, Schellenberg i Kreyeser.

Mi I

S  eio *i»ńcB £?ZyS ie  *9retty, l(£ z ise* S

r * 0 Por2 ?  6,'“" '° y

l0

\-JM M - 1
w

Papier medyczny, tańszy oa innych, niezawodny i skuteczny dla wtłoczenia 
katarów, reumatyzmów, Irytacyj piersiowych, ran I influency. Wyborny plaster prze­
ciw nagniotkom tte . We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rucke 
ra, Eb:bara i K. Krzyżanowskiego. 2112

Największy wybór
prawdziwej w ełnianej bielizny prof. Dr. Jaegera, także wielki wybór w ełnia­
nych skarpetek i pończoch oraz pończoszek dla dzieci. W ełniane kamizelki 
z rękawami i pończochy myśliwskie. W ełniane i jedwabne chusteczki na szy­

ję (Cachonez) poleca po najniższych cenach 2328

H iN D E L  PŁÓ C IEN  I  GOTOW EJ B IE L IZ N Y
we L w ow ie T e a tr a ln a  9
naprzeciw kościoła katedry.F  S. U I K U 1 N 2 A

Ogłoszenie.
W skutek uchwały W ydziału Powiatowej Kasy oszczę­

dności w Dolinie z dnia 30. grudnia 1897 oprocentowujemy 
wkładki od dnia 1. stycznia 1898 począwszy po 4*/, od sta, 
opłacamy natomiast od klientów Kasy oszczędności podatek 
od wkładek przypadający w myśl ustawy z dnia 25. Daź- 
dziernika 1896 Dz. u. p. Nr. 220, co niniejszem podajemy 
z odwołaniem się do § 11 stat. do powszechnej wiadomości.

W  grudniu 1897.

Powiatowa Kasa oszczędności w Dobnie.
Witosławski.

Ruch pociągów kolejowych
obow ąz t jąoy z dniem  1. październ ika 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina 

osobowy
Po<* ąg  p rz y c h ó d  f i  do I.,«-ot*a:

7-80 z ickan (Suczawy, Huslatyna, Kałusza)
7-50 : Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-05 z Łibwocztiego (Pesztn) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8-15 z Tarnopola i Brodów na ’
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej

na dworzec główny

9-l0  z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki, 
Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 

„ 10-35 z Ja . osławia
„ 1*15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina). Ouabówki, N. Sącza prze* Tarnów, Rzeszów
luo Przemj śl, R w y  rnskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1‘40 ze Skolego Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Czermin w ieo, Bukaresztu, Jast, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów na dw > 

rzec Podzamcze
2‘30 z Podwołuczysk i t. d. jak wjżej na dworzec główny 
5-25 ze Sukal.*, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
6-45 z Ickan, Suezawy, Berhometn tylko w poniedz., Seretu, Kozo wy.

osobowy
p.fypiesz

Noc
osobowy 3-04

»
poBpiesi.

3*30
5-L

osobowy
n

fi o -. 
6-55

pospiesz. 8-45

osobowy
n

9-10
9-31.

pospiesz. 9-4.-!

n
a

osobowy
.

9-50 
10-00 
1>-2U 
i 2 10

pospiesz*

osobowy
pOBpiosz.

osobowy

—  Iilllllill— ni— — i m— T  lESŁiai-JŁj

Mięszanki traw
ra łąki, pastwiska i gazony

złożone z  czystych  i  n a jle p sz y c h  n as io n
dostarcza 2461

Bank rolniczy we Lwowie.

: pospiesz.

'
osobowy

u
Noc

osobowy

z Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzoszów; z Orłowa, 

Cnabówki- Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chi - 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowy Roz­

wadowa, Nadbrz-'zia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl.
•z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; z Rawy ruskiej prze- Jaro­

sław : , Ja tła , r-rosna, Iwonicza, Rymanowa, ( Pesztu i prw z
Przemyt! 

z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z K ratow a, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

sła, Krosna, Iwonicza, Romanowa, Mezo-Laborz przez P r/e  mysi. 
z Podwołoczysk, Brodów, Kupyc/.yaiee, Podwysokiego, na dwo sec 

Podzamcze, 
z I kan, Hus atyna. Ko/.owy
z Podwołoczysk, Kopy czy-noc, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Ohj rowa
. Ławocznego (Pesztu) -tryja, Kałusza 

P o e l jg  otiijhodzi ze  L w o w a .
1-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego 
6 10 do Ickan, Kozowy, Suazawy
ti-;5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Podwysokiego z dworc 

Podzamcze 
6-45 do Ickan, Humatyna, Saczawy
8 4u dr Kłakowa (Wiednia, Wroccawia, Berlina', Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
8’GO do Janowa
8 55 do Krakowa, (Wiednia, Wauzawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me-

zó-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża 'przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

9"20 do Skoiego, Kałusze, Chyro w .
9 25 do Sokala, Rawy ruikiej, Bełz < >, Jarosławia

1U05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńee, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podiam j/,9, Kopy ;ayń)e, i l i -  
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, (Jałacna, Bukaroszte) Kozowy, Sopowa, Seretu 
. 155 do Podwołoczysk fK !jowa, Odessy) i Brodów z dwo- a głównego 

2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzian ie  
2 40 do Czerntowiec, Kału.-za, Husiatyna, Kórosinezo, Seretu, Ickan (Jass, 

ł , —aeza, Bukaresztu)
2 5o do Krakowa (V'iedr ia Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej prz9z Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara
3 05 do Stryja
4 40 do Jaiosławia

■ a
t

odkw&szony tran z wątroby 
wątłusza (dorsza).

Czysty, naturalny produkt. 
Łagodny, przyjemny środek. 

Łatwo strawny.
Niezmiernie skuteczny.

Cena t i r .  1 za  flAszl-ę.
Sześć flaszek franco.

Do nabycia w każdej aptece 
1 d r r g u e r j  i .

Skład głów ny:

Robert Cehe, Wiedeń, III., Heumarkt 7.
2440

pospiesz.

osobowy

4 Al

5-20
645

7-05 
7-25 
7-30 
7 41 
7 48 

10-80

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezii-Laborez (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej pizez Jarosław, Jasła przez Rsaszów, Rozwadowa, Nad 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Waiszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La 

boroz (Pesztu; 
do Sonala, Rawy rusk.ej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkac;a, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo* 

sielic, Suezawy
do Krakowa ( Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (p/zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) ChaDówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca,) Husiatyna * dworca gl )- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UW AGA i Czat irodkowo-europejtki różni się od czasu lwowskiego o 36 m i- 
i nut a mianowicie 12 godz. w czasie Srednio-europejskim =  12 godzinie 36 n  inut 
' czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do ¥59 in o  odznaezone są podkreśl n  n* 
liczb minutowych i  objęi t są t ł  aa te  m l "•amKami. — Biuro informacyjne c. k. ko- 

' lei pańeTwow'C./ p rzy ul. Trzeciego M aja  . Hotc Imperial udziela wyjaśnięń 
w oprawach kolejowych, sprzedaje wszetkiegor odzaju bilety jazdy  i rozkłady jazdy 
w formacie kteszon, owym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lnb kupując przeam ioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działn ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową , jako n* źródło, skąd inforutacy. 
swoje zaczury nęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło zeń 
Gazety Narodowej.

Wydawca i oriiponiedzialffjj redaktor jPl&tou K o i t e c k Z d ru k a rn i i lito g rafii P ille ra  i S pó łk i.


